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Delegacja Armii CSRS 
opuściła Poznań

Jak już informowaliśmy wczoraj, Wielkopolska podejmo­
wała delegację bratniej A rmii Ludowej CSRS z mini­

strem obrony narodowej generałem Armii Bohumirem Lom 
skym na czele. W piątek go ście odwiedzili Ziemię Kościan 
ską. Wczoraj delegacja przeby wała w Poznaniu.

Przedpołudnie Czechosło- 
wacy spędzili na zwiedzaniu 
ośrodka wypoczynkowego w 
Kiekrzu. Tutaj powitał gości 
dyrektor MTP Stefan Aska- 
nas, podejmując następnie ich 
lampką wina. Korzystając z 
wszystkich urządzeń ośrodka 
MTP. delegacja zażywała za­
służonego odpoczynku.

Po obiedzie poświęcono kil­
ka godzin na zwiedzenie naj­
cenniejszych zabytków naszego 
miasta.

Wieczorem odbyło się w Ope 
rze galowe przedstawienie opc 
ry St. Moniuszki „Straszny 
dwór”. Wkraczającą do gma­
chu delegację, powitał dyr. 
Zdzisław Górzyński. Następnie 
minister Bohumir Lomsky i mi 
nister obrony narodowej PRL 
Marian Spychalski w otocze­
niu gęneralicji, sekretarza KW 
PZPR. Jana, Olzaka, sekreta­
rza KM PZPR Czesława Koń- 
czala, przewodniczących pre­
zydiów WRN Franciszka 
Szczerbała oraz RN m. Pozna­
nia Jerzego Kusiaka zajęli 
miejsca w loży honorowej. Or­
kiestra odegrała hymny pań­
stwowe: Czechosłowacji i Fol 
ski. Rozpoczęła się opera w 
najlepszej obsadzie artystycz­
nej. Po przedstawieniu arty-

Wizyta Gagarina 
w Bułgarii 
zakończona

W sobotę rano pierwszy kos­
monauta Jurij Gagarin zakoń­
czył 5-dniową wizytę w Buł­
garii i odleciał z Sofii do Mos­
kwy.

Na lotnisku sofijskim majo­
ra Gagarina żegna pierwszy 
sekretarz KC Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej, Todor 
Żiwkow, przewodniczący pre­
zydium Zgromadzenia Ludo­
wego Dymitr Gancw oraz pre­
mier Anton Jugow. Przed od­
lotem Todor Żiwkow wydał 
śniadanie na cześć Gagarina.

Jurij Gagarin wybrany zo­
stał honorowym członkiem Ko­
munistycznego Związku Mło­
dzieży Węgier. Legitymacja 
Gagarina nosi numer 762696; 
w rubryce „rodzaj zajęcia” na­
pisano — kosmonauta. (PAP)

Zatwierdzenie rekordów 
pierwszego kosmonauty

Sportowi Komisja Lotnicza 
Centralnego Aeroklubu ZSRR 
zbadawszy wszystkie doku­
menty i materiały lotu Jurija 
Gagarina zatwierdziła jako ab 
solutne rekordy ZSRR:

Rekord trwania lotu statku- 
sputnika — 108 min.

Rekord wysokości — 327 km
Rekord udźwigu — 4725 kg. 

(tyle ważył sputnik „Wostok” 
wprowadzony na orbitę).

Materiały dotyczące lotu Ga 
garina mają być przekazane 
Międzynarodowej Federacji 
Lotniczej, aby mogła zatwier­
dzić wyniki pierwszego kosmo- 
nauty jako rekordy światowe.

PAP

Rozpoczynają się obchody
Międzynarodowego Dnia Dziecka

20 bm pod hasłem: „nieśmy dzieciom pomoc w nauce
i radość w zabawie” ro? poczynają się w całym kraju 

obchody Międzynarodowego Dnia Dziecka. W niedzielę na 
wszystkich placach zabaw, w parkach .ogrodach jordanow­
skich w Warszawie i w innych miastach organizowane są za­
bawy dziecięce, zawody sportowe, atrakcyjne imprezy.

Z okazji swojego święta naj 
młodsi obywatele wielu miast 
i osiedli otrzymają nowe place 
zabaw i boiska. 28 bm. i 4 
czerwca przeprowadzona zo­
stanie zbiórka uliczna, z której

partii 
KPZR 
KPZR 
kowie

ęjoio iNf 
tAD*

pap

dwóch zaprzyjaźnio-Szefowie

wzięli udział: — ze strony 
— pierwszy sekretarz KC 
— Nikita Chruszczów, człon 
prezydium i sekretarze KC

nych armii: minister obrony na­
rodowej PRL gen. M. Spychalski 
i minister obrony narodowej 

CSRS, gen. B, Lomsky.
Fot. — K. Przychodzki

Przy jęcie w KC KPZR
W sobotę w KC KPZR przyjęta 

została delegacja Komunistycznej 
Partii Indonezji. — W rozmowie 
przedstawicieli dwóch bratnich

KPZR, a ze strony Komunistycz­
nej Partii Indonezji: — przewod­
niczący KC KPI — D. N. Aidit, 
członek Biura Politycznego KC 
KPI — Sakirman i członek KC 
KPI — Wikana.

ści otrzymali piękne kosze 
kwiatów od obu ministrów.

O godz. 23, na dworcu licz­
nie zgromadzeni przedstawi­
ciele społeczeństwa i wojska 
żegnali serdecznie odjeżdża­
jącą do Szczecina delegację 
Armii CSRS.

Pobyt delegacji na pewno 
przysłużył się dalszemu zacieś 
nianiu więzów przyjaźni mię 
dzy obu narodami. (jk)

fundusze przeznaczone będą 
na organizowanie wypoczyn­
ku dzieci w okresie lata i w 
czasie wolnym od nauki. Cen­
tralne imprezy z okazji „Dnia” 
odbędą się w Warszawie 1 
czerwca.

W organizowaniu tegorocz­
nego święta najmłodszych u- 
czestniczy wiele organizacji spo 
łecznych oraz instytucji. Uro­
czyście obchodzić będą Dzień 
Dziecka harcerze. We wszyst­
kich niemal drużynach przy­
gotowuje się z tej okazji za­
bawy, wycieczki oraz biwaki. 
Drużyny wysyłają pocztówki 
z pozdrowieniami do dzieci w 
innych krajach. W Teatrze Kia 
sycznym w Warszawie odbę 
ozie się 29 bm. z okazji Dnia 
Dzliecka wielkie widowisko- 
koncert z udziałem najlepszych 
zespołów harcerskich.

Zabawy kostiumowe, gry 
sportowe oraz wycieczki orga­
nizuje Towarzystwo Krzewie­
nia Kultury Fizycznej. Zwią­
zek Literatów Polskich przy­
gotowuje spotkania pisarzy i

autorów książek dla młodzie 
ży z dziećmi przebywającymi w 
sanatoriach i szpitalach.

Państwowe Przedsiębior­
stwo Filatelistyczne ufundo­
wało 100 paczek zawierają­
cych m. in. albumy oraz znacz 
ki polskie i zagraniczne, które 
przekaże wychowankom Do­
mów Dziecka. Z okazji „Dnia” 
handel organizuje uliczne kier 
masze zabawek i artykułów 
dziecięcych. (PAP)

Historycy ZSRR 
w Poznaniu

KAD‘O

Patrioci przed sądem
W dniu 16 czerwca br. stanąć 

ma przed sądem miasta Danoon w 
Szkocji 30 osób, które w końcu 
ubiegłego tygodnia brały udział w 
demonstracji protestacyjnej w 
bazie amerykańskich okrętów pod 
wodnych Holy Loch.

Sesja Unii
W poniedziałek rozpoczyna się w 

Londynie sesja Unii Zachodnioeu­
ropejskiej. Obradom przewodni­
czyć będzie von Brentano.

Próba z Atlasem
W piątek wieczorem z Przyląd­

ka Canaveral, Amerykanie wy­
strzelili pocisk międzykontynen- 
talny „Atlas”. Przebył on 8 tys. 
km i spadł w pobliżu wyspy Wnie 
bowstąpienia.

„Premier44 rebeliantów
Jak donosi z Vientiane Agencja 

Associated Press, premier „rządu” 
rebeliantów laotańskich — Boun 
Oum, odleciał w sobotę do Fran­
cji, gdzie ma się spotkać z szefem 
państwa Kambodży, księciem Si- 
hanoukiem.

Żywa lekcja historii
W' związku z 40 rocznicą wybn- 

chu trzeciego powstania śląskiego, 
na Opolszczyżnie odbywają się u- 
roczyste sesje rad narodowych, 
TRZZ i instytutów naukowych, na 
których omawiane są okoliczności, 
w jakich doszło do powstań oraz 
ich przebieg. W czasie obrad — 
wskrzeszana jest pamięć bohater­
stwa uczestników walk wolnościu 
wych.

Wszystko się powtarza

Eskadra Richthofena 
ponownie w służbie 
militarystów niemieckich

W zachodnioniemieckiej miej­
scowości Ahłhorn odbyła się nie­
dawno wielka uroczystość wojsko 
wa, podczas której generalny in­
spektor Bundeswehry, zbrodniarz 
wojenny, gen. Foertsch, nadał, 
stacjonującej tam, 71 eskadrze my 
śliwców, imię Manfreda von Rich­
thofena, lotnika niemieckiej ar­
mii z okresu I wojny światowej, 
mającego na swoim „koncie” — 
jak przypomina z dumą prasa 
NRF — 80 zwycięstw powietrz­
nych.

Czy chodzi t-n tylko o uczczenie 
pamięci Manfreda von Richthofe­
na, czy o coś więcej? Trzeba przy 
pomnieć, że w marcu 1935 r., rów­
nież, jako pierwsza jednostka my 
śliwców hitlerowskiej Luftwaffe, 
eskadra, stacjonująca wówczas w 
Doeberitz, otrzymała, nadane przez 
samego fuehrera, imię Richthofe­
na...

Prasa zachodnioniemiecka, z 
nieukrywaną dumą przypomina, 
iż na czele nowego „Jagdgeschwa- 
der Richthofen’ stoi jeden z a- 
sów hitlerowskiej Luftwaffe, ma­
jor Erich Hartmann, który od­
niósł w czasie wojny światowej 
352 zwycięstwa powietrzne, usta­
nawiając tym samym w tym za­
kresie do dziś „mcpobity” rekord 
światowy. Za swoje „zasługi” — 
Hartmann otrzymał z rąk Hitlera 
brylanty do krzyża rycerskiego.

Sensacja! Skarb pod Rypinem
27 bm. uczeni Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toru­

niu prowadzący badania archeologiczne na terenie grodziska 
wczesno-średniowiecznego w Skrwilnie pod Rypinem, do­
konali sensacyjnego odkrycia. W płytkim niespełna półme­
trowym wykopie na dawnych wałach w pobliżu jeziora zna­
leziono złote i srebrne przedmioty.

Wartość odnalezionego skarbu szacuje się na około 2 min. 
zł niezależnie od wartości zabytkowej jaką przedstawia. 
Wzbogaci on tak skromne w naszym kraju zbiory zabytków 
sztuki złotniczej. (PAP)

Prof. Hugo Steinhaus 
doktorem honoris causa 
AM we Wrocławiu

27 bm. w auli Leopoldina 
Uniwersytetu Wrocławskiego 
odbyła się uroczysta promocja 
światowej sławy matematyka 
prof. Hugo Steinhausa dokto­
ra honoris causa miejscowej 
Akademii Medycznej.

Prof. Steinhaus współpracu­
jąc z uczonymi z Instytutu im. 
Ludwika Hirszfelda i uczo­
nymi prawnikami położył wiel 
kie zasługi w rozwiązywaniu 
problemu dochodzenia ojco­
stwa na podstawach matema­
tycznych. (PAP)

W Poznaniu z końcem u- 
biegłego tygodnia przebywali 
jako goście naukowców po­
znańskich, szczególnie zaś In­
stytutu Historii UAM> dwaj 
wybitni historycy radzieccy 
Koryluk i Miller, specjalizują­
cy się specjalnie w zagadnie­
niach historii Polski. Są oni 
autorami radzieckiej „Historii 
Pplski".

Naukowcy ci rozszerzają o- 
becnie zakres swych badań i 
przy Instytucie Słowianoznaw- 
stwa w Moskwie organizują 
sekcję badań stosunków sło- 
wiańsko-niemieckich z szero­
kim uwzględnieniem stosun­
ków polsko-niemieckich od za­
rania dziejów. Gości radziec­
kich podejmował prof. dr Hen­
ryk Lowmiański (fh)

Rumuńskie dowody 
„zasług" Globkego

Prasa rumuńska, która wiele U* 
wagi poświęca procesowi Eich­
manna, opublikowała 26 maja ko­
respondencję specjalnego wysłan-
nika dziennika 

Komentując 
nia sądu, na 
były zbrodnie.

„Scinteia”.
przebieg posiedze- 
którym omawiane 
popełnione przez

Proqram wiedeńskich spotkań

N.S. Chruszczów już w drodze
AXT sobotę opublikowany został w Moskwie oficjalny pro- 
’ ’ gram spotkań między przewodniczącym Rady Mini-

strów ZSRR, Nikitą Chruszczowem a prezydentem 
Johnem Kennedym w Wiedniu.

Pierwsze spotkanie odbędzie 
się w sobotę 3 czerwca o godz. 
12.45 w gmachu ambasady 
USA. O godzinie 13 prezydent 
Kennedy wydaje w ambasa­
dzie śniadanie na cześć pre­
miera Chruszczowa. O godzi­
nie 15 rozmowy zostaną wzno­
wione i skończą się o godzi-' 
nie 18.

Tego samego dnia prezydent 
Austrii, dr Adolf Schaerf wy-

Otwarcie wystawy 
książki radzieckiej

Wczoraj, w Klubie MPiK 
otwarta została pierwsza, o- 
gólna wystawa książki ra­
dzieckiej, obejmująca: literatu 
rę. sztuki piękne i wszystkie 
dziedziny wiedzy. Szczególnie
bogato reprezentowany 
dział techniczny.

Otwarcia wystawy

jest

wobec
licznie przybyłych gości, do­
konał kierownik Wydziału 
Kultury Prezydium RN m. Po­
znania — mgr J. Przewoźny, 
po czym głos zabrał konsul ra 
dziecki w naszym mieście — 
Iwan Mikołajewicz Skaczkow, 
który podkreślił znaczenie 
książki w zbliżeniu narodów i 
zaznaczył, źe społeczeństwo ra 
dzieckie przez liczne tłumacze 
nia utworów pciskich, dobrze 
jest zaznajomione z piśmien­
nictwem polskim, które cieszy 
się wielką poczytnością.

Obecna wystawa ma charak 
ter objazdowy i początek swej 
podróży po kraju bierze w Po­
znaniu. Otwarta będzie do 5 
czerwca br. (fh)

USA

daje 
dwu 

W

przyjęcie na cześć 
mężów stanu.
niedzielę 4 czerwca

oby-

Ken-
nedy i Chruszczów spotykają 
się o godzinie 10.15 w amba­
sadzie ZSRR. Rozmowy trwać 
będą do godziny 13, po czym 
nastąpi śniadanie wydane 
przez premiera Chruszczowa 
w gmachu ambasady radziec­
kiej. Następnie odbędzie się 
ostatnie spotkanie.

Prezydent Kennedy ma opu­
ścić ambasadę ZSRR o godz. 
15.15.

Jak twierdzą koła oficjalne 
w Wiedniu, premierowi Chru- 
szczowowi towarzyszyć będzie 
w podróży jego małżonka. 
Wraz z premierem mają przy­
być do Wiednia minister spraw 
zagranicznych ZSRR A. Gro- 
myko, ambasador radziecki 
w USA M. Mieńszykow i gru­
pa wyższych urzędników i do­
radców.

Specjalny pociąg premiera 
Chruszczowa przybędzie na 
dworzec południowowschodni 
w Wiedniu w piątek 2 czerw­
ca o godz. 16. GMT.

Program spotkania opubli­
kowany został równocześnie 
w Waszyngtonie.

Rzecznik prasowy Białego 
Domu Salinger podał do wia­
domości, że prezydent Kenne­
dy wraz z małżonką przybędą 
samolotem do Wiednia w so­
botę, 3 czerwca o godz. 1C.40.

faszystów w Rumunii, korespon­
dent podkreśla, że nie można po­
mijać roli, jaką odegrał w nich 
Globke.

Globke — czytamy w korespon­
dencji — brał czynny i bezpośre­
dni udział w organizowaniu po­
gromów i deportacji na teryto­
rium Rumunii. Został wysłany 
przez Hitlera do Rumunii, by u- 
zgodnić z Antonescu akcje, mają­
ce na celu m. in. eksterminację 
Żydów rumuńskich. Antonescu w 
uznaniu dla „zasług’' Globkego — 
przyznał mu jedno z najwyższych 
odznaczeń faszystowskich.

Korespondent podkreśla, że na 
procesie nie wspomina się także 
o obecnym ambasadorze Niemiec 
Zachodnich w Rzymie. Gustawie 
Richterze, ky>ry był pełnomocni­
kiem Eichmanna na Rumunię.

PAP

Znamienne hasła 
odwetowców

Organ zachodnioniemieckich od­
wetowców. „Schlesische Rund­
schau”, opublikował na tytułowej 
stronie odezwę, w której wzywa 
wszystkich członków tzw. ziom- 
kostwa ślązaków, by wzięli u- 
dział w spotkaniu, wyznaczonym 
na 9—11 czerwca w Hanowerze — 
donosi boński korespondent ADN.

Obok nagłówka, znajdują się 
dwa, bardzo znamienne hasła: — 
„Śląsk jest niemiecki i niepodziel­
ny” oraz „Nigdy granicy na O- 
drze i Nysie”.

Dziennik informuje, że patronat 
nad spotkaniem objął premier rzą 
du krajowego Dolnej Saksonii, so­
cjaldemokrata, Heinrich Kopf. 
Dziennik wzywa członków ziom- 
kostwa, by wykorzystywali każ­
dą okazję do wysuwania rosz­
czeń wobec Śląska. (PAP)

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, N. S. Chruszczów 
opuścił w sobotę Moskwę uda­
jąc się do Wiednia na spotka­
nie z prezydentem Kennedym. 
Po drodze do Wiednia szef rzą­
du radzieckiego zatrzyma się 
na Ukrainie i w Czechosło­
wacji. (PAP)

Apel ZBoWiD 
o wolność dla Glezosa

Zarząd Główny ZBoWiD w 
związku z XX rocznicą pa­
triotycznego czynu Manolisa 
Glezosa — zerwania flagi hit­
lerowskiej z Akropolu i za­
tknięcia narodowego sztanda­
ru greckiego, przesłał do pre­
miera Grecji w Atenach de­
peszę, w której apeluje o wol­
ność dla tych, ofiarnych bo­
jowników o wyzwolenie ziemi 
greckiej, na której obecnie są 
bezprawnie więzieni i maltre­
towani. (PAP)
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Posiedzenie komisji 
do spraw 
rewizji inwestycji

W Warszawie odbyło się — 
pod przewodnictwem Stefańa 
Jędrychowskiego — kolejne po 
siedzenie komisji partyjno- 
rządowej do spraw powszech­
nej rewizji założeń i dokumen­
tacji projektowo-kosztory so­
wę j inwestycji planu 5-letnie- 
go (1961—1965).

Na posiedzeniu dokonano a- 
nalizy przebiegu prac w I 
kwartale br. oraz oceniono u- 
zyskane wyniki. Następnie 
sformułowano program prac 
komisji oraz określono wytycz 
ne dla komisji resortowych i 
terenowych na najbliższą przy 
szłość. Zwrócono uwagę m. in. 
na konieczność opracowania 
szczegółowych harmonogra­
mów prac: ustalono też kie­
runki i zakres rewizji w dzie­
dzinie inwestycji rolnych,

PAP

Dziennikarze polscy w Algierii
TT7 śród 70 dziennikarzy ze wschodu i zachodu w zorganko- 
’' wanej przez francuskie ministerstwo informacji 2- 

dniowej „błyskawicznej” wycieczce prasowej po Algierii 
znajduje się 3 korespondentów polskich: Jan Gerhard z Pol 
skiej Agencji Prasowej, Kazimierz Golde z „Trybuny Lu­
du” i August Grodzicki z „Życia Warszawy”.

W pierwszej korespondencji 
nadesłanej z Oranu korespon­
dent PAP, Jan Gerhard do­
nosi:

Wylecieliśmy z Genewy sa­
molotem ,,Caravelle” w piątek 
o godz, 20 min- 30. W ciągu 
dwóch godzin i 25 minut zna­
leźliśmy się w Oranie. Organi­
zacja podróży wręcz znakomi­
ta. Grzeczność uprzedzająca. 
Nawet menu wypisane na spe­
cjalnym ozdobnym papierze 
z wytłoczoną na pamiątkę da­
tą wycieczki. Nie mamy wąt­
pliwości co do celu. Chodzi o 
przekonanie nas, że „nie taki

Dwie miary...
Po kilku stanach południa 

USA kursują od pewnego cza­
su dwa autobusy. W jednym 
podróżują „pasażerowie wol­
ności” Murzyni i biali, prote­
stujący przeciwko dyskrymi­
nacji rasowej. Drugim jeżdżą 
osobnicy spod znaku „Amery­
kańskiej Partii Nazistowskiej” 
— dla odmiany występujący 
przeciw integracji rasowej.

Wydawałoby się, że w „woł 
nym świecie” każdy ma pra­
wo robić co mu się podoba. 
A tymczasem...

W stolicy stanu Missisipi — 
Jackson 27 „pasażerów wolno 
ści” zaaresztowano za to, że 
weszli do poczekalni przezna­
czonej „tylko dla białych”. 
Sąd stanowy skazał ich na 2 
miesiące aresztu z zawiesze­
niem i 200 dolarów grzywny.

Pasażerowie drugiego auto­
busu pod wodzą faszystow­
skiego „fuehrera” Róckwella 
noszą opaski ze swastyką, wy 
głaszają niewybredne hasła, 
wszczynają bójki, napadają 
na Murzynów... Policja stano­
wa nie ingeruje, a raczej sta­
ra się niedostrzegać ich wy­
bryków.

Ot, „wolny świat”. Zależy 
tylko dla kogo? (jm)

Jeszcze raz o zmianach w liturgii
r7 amieszczona m. in. w na- 

szym piśmie notatka, infor 
mująca o zmianach, dokona­
nych przez Watykan w kode­
ksie liturgicznym, wzbudziła 
zastrzeżenia niektórych kół 
duchownych w Polsce. Koła te 
utrzymują, że zmiany, doko­
nane przez papieża Jana XXIII 
— w7 niczym nie zmieniają do­
tychczasowej tradycji obrzędo 
wej w Polsce, a nawet prze­
ciwnie — udzielają jej pełne­
go poparcia.

Wydaje się. że w tej, dość 
szczególnej sytuacji, gdy pol­
scy duchowni uchylają się od 
reform, przeprowadzanych w 
całym Kościele Katolickim, bę 
dzie rzeczą właściwą przypom 
nieć kilka faktów, dotyczących 
wspomnianej już nowelizacji 
liturgii.

Już w 1955 r. Kongregacja Świę­
tych Obrzędów wydała „dekret o- 
gólny o sprowadzeniu rubryk do 
form prostszych”. Ten akt prawny 
wszedł w życie z dniem 1 stycznia 
1958 roku i spowodował zmianę 
przepisów prawa liturgicznego, 
które określają na nowo sposób 
korzystania z ksiąg liturgicznych. 
Dekret ten został zatwierdzony 
przez Piusa XII i z jego polecenia 
opublikowany. Warto przypom­

Groźba katastrofalnej wojny
PAP y rewizji Układów Paryskich z 1954 r.

związku z kolejną rewizją przez Radę Unii Zachodnio- 
* * europejskiej tzw. Układów Paryskich z 1954 r. dotyczą­

cą dalszego zwolnienia NRF z ograniczeń w produkcji zbro­
jeniowej, PAP stwierdza w oparciu o ocenę miarodajnych 
polskich kół politycznych, co następuje:

Rząd PRL i całe społeczeń­
stwo polskie zwracają od lat 
uwagę światowej opinii pu­
blicznej na niebezpieczeństwo, 
płynące z postępującego szyb­
ko procesu zbrojeń zachodnio- 
niemieckich. Uzbrojenie Bun­
deswehry w broń masowego 
zniszczenia pobudza ekspansjo 
nistyczne dążenia imperializ­
mu zachodnioniemieckiego i 
skłania go do jeszcze inten­
sywniejszego kontynuowania 
polityki „zimnej wojny” j, na­
pięcia międzynarodowego. Pro 
wadzi to do wzmożenia ogól- 

ten kolonializm straszny, jak 
g ■ malują”, że panowanie fran 
cuskie w Algierii dało temu 
krajowi wiele pozytywnych 
osiągnięć-

Z programu, który otrzymaliś­
my wynika, że sprawy te tłuma­
czyć nam będą inspektor general­
ny administracji francuskiej i pre 
fekt Oranu w jednej osobie — 
Grey, następnie dowódca orań- 
skiego korpusu armijnego, generał 
de Ppuilly, którego nazwisko było 
dość głośne podczas niedawnego, 
kwietniowego puczu generałów'.

Przejeżdżając ulicami Oranu z 
lotniska do hotelu widzieliśmy pa 
trole wojskowe w hełmach z naje­
żonymi bagnetami sunące wzdłuż 
ścian domów. *

Nieomal dokładnie miesiąc temu 
rozegrały się tu fragmenty gene­
ralskiego puczu kwietniowego. 
Dziś pozostały tylko wspomnienia 
farsy, komedii wojskowej, do tego 
marnej, za trzy grosze. Plastikowe 
bomby i bicie W rondle — oto 
rekwizyty odchodzącej epoki. Pod 
ich auspicjami przystępujemy do 
zwiedzania Algierii. (PAP)

Wnuk cara Rosji wyjechał 
do Moskwy jako turysta

W sobotę wyjechała do Mo 
skwy 30-osobowa grupa ucze­
stników wycieczki zorganizo­
wanej przez londyński Insty­
tut Sztuki Współczesnej. 
Wśród wycieczkowiczów7 znaj 
duje się Aleksander Roma­
now, stryjeczny wnuk ostat­
niego cara Rosji Mikołaja II, 
obecnie obywatel brytyjski, 
pracownik jednej z londyń­
skich firm okrętowych.

Romanow oświadczył, że 
jest bardzo zainteresowany tą 
podróżą i dodał, że nie miał 
żadnych trudności z otrzyma­
niem wizy. (PAP)

nieć, że wszelkich zmian w ko­
deksie liturgicznym ma prawo do­
konywać tylko Stolica Apostolska, 
o czym mówi kanon 1257 Kodeksu 
Prawa Kanonicznego.

W myśl dokonanych zmian 
w III tytule dekretu, litera „C” 
de octavis „obchodzone będą 
tylko oktawy Bożego Narodze­
nia, Wielkiej Nocy i Zesłania 
Ducha Świętego. Wszystkie in­
ne oktawy, zachodzące tak w 
rubrykach powszechnych, jak 
i w partykularnych zostają 
zniesione”. Oznacza to, że Sto­
lica Apostolska zachowuje 
samą uroczystość Bożego Cia­
ła, znosi jedynie jej oktawę.

Warto dodać, że przez oktawę 
Acta Apostolicae Sedis nr 10 z 
dnia 15 sierpnia 1980 roku rozumie­
ją obchodzenie największych świąt 
przedłużone w czasie na osiem dni 
ciągłych. W ten sposób wraz ze 
zniesieniem wszystkich świąt, po­
za wymienionymi, dawne oktawy 
Bożego Ciała, Najświętszego Serca 
Jezusowego, Stają się zwyczajny­
mi dniami roku liturgicznego 
(pkt. 18 dekretu).

Reformy, poczynione w ko­
deksie liturgicznym, nie znała 
zły jednak jednomyślnego pod 
porządkowania ze strony epi­
skopatów. Utrwalając dekret, 
wydany w 1956 r„ papież Jan 

nego wyścigu zbrojeń i ułat­
wia rządowi NRF torpedowa­
nie wysiłków zmierzających 
do rozbrojenia-

Uczestnicy paktu NATO i 
UZE udzielają rządowi NRF 
w tej jego polityce aktywnej 
pomocy. Jedną z form tej po­
mocy jest uchylanie przez 
członków Unii Zachodnio-Eu­
ropejskiej ograniczeń, które 
miały na celu usprawiedliwie­
nie w oczach zaniepokojonej o- 
pinii publicznej zachodu przy 
jęcia NRF do agresywnych u- 
grupowań zachodnich.

Ostatnia uchwala Rady Unii Za­
chodnio-Europejskiej zezwalająca 
NRF na budowę niszczycieli i o- 
krętów pomocniczych dla Mary­
narki Wojennej o tonażu do 8 ty­
sięcy ton oraz nowoczesnych min 
morskich stanowi koleiny krok na 
drodze do zniesienia ograniczeń 
zachodnioniemieckiej produkcji 
zbrojeniowej przewidzianych U- 
kładami Paryskimi z 1954 r.

Jak systematycznie likwiduje się 
te ograniczenia dowodzi fakt, że 
w ciągu 1958 i 1959 r. w drodze 
kolejnych rewizji układów dopusz 
czono już w NRF produkcję ra­
kiet przeciwpancernych, a następ­
nie rakiet typu „ziemia-powietrze” 
i „powietrze — powietrze”.

Ostatnia decyzja Rady Unii Za­
chodnio-Europejskiej stanowi no­
wy akt wymierzony przeciw poko­
jowi, zwłaszcza w rejonie Bał­
tyku.

Polska, która jest żywotnie 
zainteresowana sprawami po­
koju i bezpieczeństwa na Bał­
tyku. uważa za konieczne pod­
kreślić, iż rządy mocarstw za­
chodnich, które ułatwiają zbro 
jenie zachodnioniemieckie 
przyjmują na siebie poważną 
odpowiedzialność. Uzbrojone
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Poważny pożar wybuchł wczoraj 
przy ul. Naramowickiej. Dwóch 
chłopaków bawiąc się zapałkami 
wznieciło ogień którego pastwą 
padła szopa wraz ze znajdującymi 
się w niej dwoma wozami i innym 
sprzętem. Tylko dzięki energicz­
nej akcji Straży Pożarnej zdołano 
zabezpieczyć sąsiednie zabudowa­
nia. Dochodzenia w toku.

WPADŁA NA AUTOBUS
Przy ul. Lutyckiej 8- letnia 

Anna Borowska wpadła na auto­
bus MPK. Odrzucone przez pojazd 
dziecko, doznało wstrząsu mózgu 
oraz ogólnych poważnych obrażeń.

CHWILA NIEUWAGI I...
Prowadzący motocykl Łucjan 

Majorek zderzył się, przy ul. Pu­
łaskiego z samochodem osobowym. 
Motocyklista jak i pasażer — jego 
żona Bożena, zostali przewiezieni 
do szpitala ze wstrząsem mózgu.

(za)

XXIII, w opublikowanym mo­
lu proprio z lipca 1960 roku, 
nie tylko sankcjonuje zmiany, 
wprowadzone przez Piusa XII, 
ale znacznie rozszerza zakres 
reform liturgicznych. W no­
wym dekrecie, papież stwier­
dza autorytatywnie (w punkcie 
3), że „statuty, przywileje, in- 
dulty i zwyczaje jakiegokol­
wiek rodzaju, nawet stuletnie 
i niepamiętne, w końcu naj­
bardziej specjalne i godne in­
dywidualnej wzmianki, gdy są 
sprzeczne z powyższymi rubry 
kami — są odwołane”. Warto 
dodać, że Episkopat polski w 
krajowym kalendarzu litur­
gicznym nie umieścił już okta 
wy. Bożego Ciała, jakkolwiek 
fały tycznie określone koła du­
chowne zmierzają do utrzyma 
nia w dalszym ciągu oktawy 
tego święta w dawnej, obrzę­
dowej formie.

Nowy Dekret Kongregacji Obrzę 
dów ,obowiązujący od 1 stycznia 
1981 roku, poza likwidacją oktaw i 
świąt, które — jak stwierdzają Ac­
ta Apostolicae Sedis nr 3 z dn. 29 
marca 1961 r. — ż kultu prywatne­
go w średniowieczu weszły do ka­
lendarza liturgicznego, a w Cha­
rakterze kultu publicznego rozpo­
wszechniły się zbyt licznie — o- 

przy pomocy zachodu siły im­
perializmu w NRF, które wy­
suwają odwetowe roszczenia 
wobec innych państw, mogą 
wciągnąć narody w następst­
wa konfliktu wywołanego 
przez agresywny miłitaryzm 
zachodnioniemieeki. (PAP)

Poznański uczeń drugi 
w Olimpiadzie Fizycznej

27 bm. odbyło się w Mini­
sterstwie Oświaty wręczenie 
nagród laureatom X Olimpia­
dy Fizycznej. W uroczystości 
wziął udział wiceminister o- 
światy Jan Szkop.

W bież. r. do udziału w olim­
piadzie przystąpiło ponad 750 
uczniów. Dyplomy zwycięzców 
po trzykrotnych eliminacjach 
otrzymało 9 uczniów:

Bagdan Nowak z Liceum 
Ogólnokształcącego nr 24 w 
Lodzi

Janisław Zwoliński — uczeń 
V klasy Technikum Energe­
tycznego w Poznaniu;

Tomasz Ohly z Liceum im. 
Sempołowskiej we Wrocławiu.

Podczas uroczystości wice­
minister Szkop wręczył rów­
nież nagrody nauczycielom, 
którzy przez swój wkład pra­
cy umożliwili osiągnięcie lau­
reatom olimpiady tak dobrych 
wyników. (Pf\P)

USA popierają 
reżim płd- koreański

Charge d'affaires USA w 
południowej Korei, Green. 
wręczył ministrowi spraw za­
granicznych w Seulu gen. Kim 
Hon Irowi odpowiedź na list 
przywódcy junty wojskowej 
Czang Do Junga do prezyden­
ta Kennedy’ego.

Jak podaje korespondent 
Agencji France Press z Seulu, 
Kim Hon Ir oznajmił kore­
spondentom, że w swojej od­
powiedzi rząd amerykański 
„niedwuznacznie obiecał oka­
zać wszelką pomoc i poparcie 
nowemu rządowi południowej 
Korei”.

Kim Hon Ir dodał, że wspól­
ny komunikat podpisany 26 
maja przez dowódcę sił zbroj­
nych ONZ gen. Magrudera i 
władze południowo-koreańskie 
stanowi jeszcze jeden przejaw 
poparcia okazywanego przez 
USA dla nowego rządu w Ko­
rei południowej. (PAP)

Wojska ONZ w Kongo 
wreszcie reagują...

W Leopoldyille podano w sobo­
tę, że żołnierze ghańscy z sił ONZ 
zastrzelili w piątek podczas utarcz 
ki 4 żołnierzy Kolondżiego, któ­
rzy pobili robotników z plemienia 
Łundu, pracujących na lotnisku 
koło Mukambo. (PAP) 

bok tych zmian dekret znosi także 
inne święta i usuwa niektórych 
świętych. I tak np. święta: zaślu­
biny Matki Bożej ze św. Józefem 
(23 stycznia), Modlitwa Jezusa 
Chrystusa, Wzmianka Męki Pań­
skiej, Cierniowej Korony Jezusa 
Chrystusa, Pięciu Ran Jezusa 
Chrystusa, Eucharystycznego Ser­
ca Jezusa i inne. Wykreślono np. 
z kalendarza św. Filomenę, św. A- 
nakleta przeniesiono na dzień 26 
kwietnia pod prawdziwym imie­
niem św. Kleta, a św. Witalisa 
złączono w dn. 4. X. z dniem św. 
Agrykoli, święto św. Jerzego znie­
siono, pozostawiając tylko wzmian 
kę o nim w obrzędach liturgicz­
nych.

Zmiany, wprowadzone przez 
Stolicę Apostolską do kalenda 
rza liturgicznego, zmierzają do 
podkreślenia kultu Boskiego, 
do Chrystocentryzmu, usuwa­
jąc na dalszy plan kult świę­
tych. Reformy watykańskie 
mają na celu „oczyszczenie” 
tradycji katolickiej z obrzędo­
wości, narosłej w ciągu wie­
ków, a nie mającej swego uza­
sadnienia. Tak tłumaczy swe 
decyzje Stolica Apostolska, po 
dając nowy kodeks liturgiczny 
do Obowiązującego stosowania 
całemu klerowi rzymsko-kato­
lickiemu.

(K Si.)

Rozwój spółdzielni spożywców 
tematem zjazdu „Społem"

W Wielkopolsce istnieje obecnie 41 spółdzielni spożywców 
zrzeszonych w „Społem”. Ogółem mają one ponad sto dwa­
dzieścia tysięcy członków. Ich reprezentanci w liczbie stu 
przybyli wczoraj do Poznania, aby wziąć udział w okręgo­
wym zjeździe ZSS „Społem”.

Obrady zagaił przewodniczą­
cy Rady Okręgowej „Społem” 
— Marian Soiński. Następnie 
obszerne sprawozdanie z dzia­
łalności oddziału okręgowego i 
zrzeszonych spółdzielni spożyw 
ców w latach 1959—60 złożył 
dyrektor Oddziału Okręgowe­
go — Marian Kaźmierczak. Po 
sprawozdaniu z pracy Rady O- 
kręgowej, które przedstawił Jó 
zef Duchalski, sprawy budże­
towe oraz plan pracy Rady o- 
mówił Jan Witkowski.

Jednakże nie sprawozdania 
były głównym celem zjazdu.

I Biblioteka j 
I Historii Poznania

Zarząd Towarzystwa Mi- . 
łośników miasta Poznania ' 
zwraca się z gorącym ape­
lem do wszystkich miesz- ' 

i kańców Poznania i Wielko- 
i polski o przekazywanie . 

h książek, czasopism, wspom- l 
। nień, notatek pamiątko- ' 

wych’ albumów i ilustracji ! 
dotyczących historii mi a- i 

1 sta Poznania- dla tworzącej i 
jj się przy Towarzystwie bi- I 
/ blioteki, oraz ośrodka in- / 
ii formacyjnego.

! Towarzystwo zwraca się jj 
|| również o pomoc do wiel- i 
r kopolskich instytucji wy- '!

dawniczych, a szczególnie o । 
; przekazywanie okazowych I 
' egzemplarzy wydrukowa- I 

nych pozycji dawnych i bie- j 
żących oraz do bibliotek, i 
członków i sympatyków To- L 
warzystwa.

Biblioteka Historii Po- 
znania — bo taką pragnie ii 

! Towarzystwo stworzyć — | 
-li służyć będzie wszystkim 

mieszkańcom naszego mia- 
: sta, szczególnie młodzieży. |

Zbiory i książki można 
przekazywać pod adresem 
Towarzystwa, Poznań- Sta- >j 
ry Rynek 10. (na)

Interesujący wykład 
prof. dr .J. Sawickiego

We wtorek, 30 bm. o godz. 
20. odbędzie się w Sal; Kon- 
f ere ncy j ne j W oj e wódzkiej
Przychodni Specjalistycznej, 
ul. Słowackiego 8-10- wykład 
znakomitego teoretyka prawa 
karnego, prof. dr. Jerzego S a- 
wickiego z Warszawy na 
temat zagadnień lekarskich w 
świetle ustawodawstwa karne­
go Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, (na)

Spotkanie z pisarzami 
Szwecji i NRD

Klub Międzynarodowej Pra­
sy i Książki, Związek Litera­
tów Polskich, Klub Maryni- 
stów LPŻ i Wydawnictwo Po­
znańskie urządzają 30 bm. o 
godz. 18- w sali Klubu MPiK, 
ul. Ratajczaka 39 spotkanie z 
pisarzami Szwecji i NRD, u- 
czestnikami delegacji tych kra­
jów na IV Zjazd Pisarzy Ziem 
Zachodnich.

W spotkaniu wezmą udział: 
prozaik Karl-Axel Hagiumund, 
poeta Torbiorn Thorngren, pre 
zes Zarządu Oddziału Zw. Pi­
sarzy NRD Erich Fabian, 
członek Zw. Pisarzy NRD Fritz 
Meyer-Scharffenberg i dyrek­
tor Hintorffrerlag w Rostocku 
Konrad Reich.

Wstęp wolny, (na)

Prokuratura poszukuje 
świadków wypadku

2 maja br/ Ak. godz. 14, przy 
ul. RakonieAyickiej w Poznaniu, 

samochód ciężarowy z przyczepą, 
należący do przedsiębiorstwa 
„Transped”, przejechał rowerzy­
stę Józefa Hernesa, który poniósł 
śmierć na miejscu. Świadkowie 
tego wypadku proszeni są o zgło­
szenie się w Prokuraturze m. Po­
znania, ul. Młyńska lla (pok. ńr 
9, w godz. od 8 do 15).

Przede wszystkim chodzi o dal 
szy rozwój spółdzielni spożyw­
ców w Wielkopolsce.

Aby. to nastąpiło trzeba mieć 
na uwadze takie sprawy jak: 
rozbudowa sieci sklepów, ich 
modernizacja, zwiększenie ba­
zy członkowskiej oraz udzia­
łów.

Plan rozwoju spółdzielni 
przedstawiony na wczorajszym 
zjeździe przewiduje też inten­
syfikację sprzedaży artykułów 
przemysłowych, lepsze zaopa­
trzenie klientów w warzywa i 
owoce, znaczne zwiększenie 
skupu nadwyżek rolnych. Nie 
bez znaczenia będzie również 
tzw. „Akcja Postęp”. W jej ra 
mach 175 sklepów przemysło­
wych przekształconych zosta­
nie w placówki preselekcyjne-

„Społem” zamierza jeszcze 
bardziej rozwinąć współpracę 
ze spółdzielczością produkcyj­
ną. Polega ona na wzajemnej 
wymianie towarowej, kultural­
nej oraz pomocy organizacyj­
nej.

Powstanie również wiele no­
wych ośrodków pomocy gospo-. 
darczej, będących formą usług 
dla gospodyń domowych.

W latach 1961 do 1965 „Spo­
łem” projektuje zbudowanie 
pawilonów handlowych w na­
stępujących miastach naszego 
województwa: Grodzisku, Ko­
ninie, Kole i Gnieźnie. Poważ­
nym uzupełnieniem sieci han­
dlowej w niektórych miejsco­
wościach będzie budowa spół­
dzielczych domów handlowych. 
W roku 1962 pierwsze tego ro­
dzaju obiekty oddane zostaną 
do użytku w Poznaniu, Gosty­
niu, Kaliszu, Lesznie i Pile.

(mi)

W Dniu Działacza 
Kulturalno-Oświatowego

Z okazji Dnia Działacza Kultu­
ralno-Oświatowego, w poniedzia­
łek 29 bm. w sali Teatru Polskie­
go odbędzie się o godz. ’8 uroczy­
sta sesja Miejskiej Komisji Koor­
dynacyjnej, w czasie której kie­
rownik Wydziału Kultury PKN 
m. Poznania, mgr. Janusz Prze­
woźny, wygłosi referat podsu­
mowujący działalność k. o. w se­
zonie 1960/61.

Następnie odbędzie się wręcze­
nie nagród ministerialnych i wy­
działowych, które otrzymają przo 
dujący aktywiści z terenu mia­
sta. Z kolei prof. Witalis Dorożała 
dokona podsumowania wyników 
konkursu zespołów estradowych, 
po czym nastąpi koncert laurea­
tów z Udziałem zespołów nagro­
dzonych i wyróżnionych, (na)

INFORMUJEMY
Z okazji Dnia Działacza Kułt»« 

ralnego, dziś od godz. 15,45 kon­
certować będzie na pl. Wolności 
orkiestra Komendy Garnizonu. 
Dyryguje oficer M. Wiśniewski.

Klub SD i IKP zapraszają 29 
bm. o godz. 17,45 do Klubu IKP, 
pl. Wolności 5, na prelekcję mgr. 
S. Słonińskiego pt. „Aktualne 
tendencje teatru amatorskiego”.

Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki urządza 29 bm. o godz. 
19 występy uczniów Średniej 
Szkoły Muzycznej.

Roczne Walne Zebranie Zjedno­
czonego Związku Emerytów, Reni 
cistów i Inwalidów, Oddział Po­
znań, odbędzie się 28 bm. o godz. 
14 w świetlicy Zakładów Gazow­
nictwa, ul. Grobla 15.

Zebranie plenarne ZBoWiD-Je- 
życe odbędzie się 29 bm. o godz. 
18 w sali Domu Tramwajarza, ul. 
Słowackiego 21.

Nadzwyczajne zebranie Kasy 
Pośmiertnej „Samopomoc” dla 

i rencistów, emerytów i wdów ZZK 
l odbędzie się 29 bm. o godz. 15 w 
świetlicy przy ul. Roboczej 4.

Uchwałą Rady Wydziału Prawa 
Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu, w dniu 26 bm. 
dziekanem Wydziału Prawa wy­
brany został prof. dr Jan Wą- 
sicki, dotychczasowy prodziekan 
z Katedry Historii Państwa i Pra­
wa Polskiego; prodziekanem zo­
stał docent dr. Krzysztof Skubi­
szewski z Katedry Prawa Mię- 

‘ dzynarodowego.
Państwowa Podstawowa Szkoła 

Muzyczna im. H. Wieniawskiego, 
zaprasza na popisy absolwentów 
28 bm. o godz. 12, w Auli UAM. 
W programie — występy solistów 
przy akompaniamencie Orkiestry 
Symfonicznej TFR. Dyrygują Ka­
rol Broniewski i Stanisław Chu- 
dak.
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Nie krzywdźcie dzieciil
Przypuśćmy, że dziewczynce na imię Marysia. 

. Marysia ma 14 lat, dwoje młodszego rodzeństwa, 
ojca — kolejarza i matkę... Z matką ostatnio spra­
wa się skomplikowała; parę miesięcy temu opu­
ściła rodzinny dom w powiecie poznańskim, 'wy­
jeżdżając do któregoś z zachodnich województw. 
Tata powiedział wtedy do Marysi: — Musisz za­
jąć się malcami. Teraz ty będziesz gospodynią w 
domu. Nie widzę innej rady. Marysia chodziła 
wtedy do siódmej klasy.~

Smutne koleje losu Marysi 
nie są czymś wyjątko­

wym. Przeciwnie, jest to hi­
storia jedna z wielu. Bo­
wiem problem pełnej realiza­
cji tak zwanego obowiązku 
szkolnego jest złożony i 
tylko pozornie uregulowany 
ostatecznie dekretem. Nie chcę 
przez to powiedzieć, iż ów akt 
prawny nie spełnia swej roli. 
Odwrotnie; należy z naciskiem 
podkreślić wagę dekretu z 23 
marca 1956. Uregulował on po 
raz pierwszy w dziejach pań­
stwa polskiego sprawę obo­
wiązkowego posyłania dzieci 
do szkoły w sposób jednolity.

Ale dekret jak to dekret: 
choćby był najlepszy — roz­
mija się czasami z życiem. 
Dlatego mimo obchodzonego 
niedawno pięciolecia obowią­
zywania dekretu — nadal nie 
wszystkie dzieci chodzą do 
ezkoły.

Na szczęście jest to problem 
„malejący”. W okresie mię­
dzywojennym — o czym było 
głośno — około pół miliona 
dzieci pozostawało poza szko­
łą. Dziś liczba ta skurczyła się 
do kilkudziesięciu tysięcy. Da­
ne, dotyczące naszego woje­
wództwa mówią, że podczas 
gdy w roku 1953 jeszcze 12.000 
dzieci nie wypełniało obo­
wiązku szkolnego — obecnie 
nie uczęszcza do szkół tylko 
2157 dzieci. Fakt jednak pozo- 
stajc faktem: pewna liczba 
najmłodszych obywateli się nie 
uczy.

Powody? Czasem są to oko­
liczności szczególnego typu, 
których charakter zilustrowa­
łem na wstępie. Często niedo­
rozwój, czy nawet upośledze­
nie dziecka. Najczęściej jed­
nakże krótkowzroczność i bez­
względny egoizm rodziców 
bądź opiekunów — świadomie 
odciągających dziecko od szko 
ły.

„5 stów - to się opłaca**
W YP®dki „a la Marysia” wy 
’’ magają zainteresowania 

ze strony kierowników szkół, 
inspektorów szkolnych a także 
wydziałów opieki urzędów rad 
narodowych. Zanim się bo­
wiem poweźmie decyzję o zwoi 
nieniu dziecka od obowiązku 
szkolnego — należy okazać 
maksymalną pomoc, aby roz­
stanie ucznia z klasą stanowiło 
absolutną ostateczność.

Skomplikowana jest sprawa 
dzieci w wieku szkolnym, któ­
rych rozwój predestynuje je 
do zakładów nauczania typu 
specjalnego. Otwarcie trzeba 
stwierdzić, iż szkolnictwo spe­
cjalne w żadnym razie nie mo­
że obecnie zapewnić opieki o- 
raz wychowania sporemu od­
setkowi dzieci. Innej recepty 
wykoncypować tu się nie da 
— jak tylko budowanie no­
wych obiektów.

Natomiast stosunkowo łatwo 
powinniśmy się uporać z od­
rywaniem dzieci od ławy szkol 
nej przez rodziców, którzy nie 
mają po temu żadnych racji 
poza celami materialnymi. Na 
tym też odcinku odnotowano 
w ostatnich latach sporą po­
prawę.

Do niedawna kierownik szko 
ły miał obowiązek przekazy­
wać kolegiom karno-admini­
stracyjnym przy prezydiach 
PRN (MRN) zestaw nazwisk 
dzieci nie pobierających nau­
ki. Kolegium jeśli doszło do 
wniosku, że mama czy tata ła­
mią dekret o wypełnianiu obo­
wiązku posyłania dzieci do 
szkoły bez „okoliczności łago­
dzących” — „aplikowało” za­
interesowanym grzywnę 500- 
rłotową. No i co?

Jeśli rodzice byli ubodzy — 
kara odbijała się w konse­
kwencji na dziecku. Jeśli byli 
zamożni a zarazem uparci — 
„bulili” pięć stówek i nie posy­
łali potomstwa nadal do szko­
ły. Niektórym rolnikom (ogrod 
nikom) to się nawet opłacało...

Ostatnio wprowadzono zmia­
ny, zmierzające do poprawie­
nia efektywności walki o rea­
lizację obowiązku szkolnego, 
^łezydium WRN uchwalą nr

18/151 poleciło szerzej posiłko­
wać się organom urzędów rad 
tak zwanym postępowaniem 
przymusowym w administra­
cji. W porozumieniu z Urzę­
dem Spraw "Wewnętrznych 
PWRN — Kuratorium Poznań 
skie ustaliło obecnie następu­
jącą kolejność rzeczy:

inspektorat oświaty (a nie 
kierownik szkoły) bezpośred­
nio wzywa rodziców do wypeł­
nienia obowiązku szkolnego — 
w określonym terminie, przy 
zagrożeniu karą pieniężną. W 
wypadku nie zastosowania się 
upominanych — inspektorat 
ponownie i aż do skutku eg­
zekwuje obowiązek plus od­
powiednio wyższe grzywny.

H miejsce, ale
Nowy reżim powinien przy­

nieść owoce, aczkolwiek nale­
ży przestrzec przed zbyt rygo­
rystycznym traktowaniem spra 
wy. Kwestie związane z obo­
wiązkiem szkolnym są bowiem 
delikatnej natury i wszelka 
nerwowość jest tu szkodliwa.

Ostatnie miesiące przyniosły 
w tym względzie pouczające 
incydenty z naszego wojewódz 
twa. Oto np. w październiku 
ub. r. Prezydium PRN w Wą­
growcu powzięło uchwałę, 
zwalniającą od chodzenia do 
szkoły jednocześnie 70 dzieci. 
W lutym natomiast śremski 
inspektorat oświaty, zgodnie ze 
starymi przepisami, wygoto­
wał wnioski o ukaranie rów­
noczesne aż 62 rodzin za za­
niedbanie obowiązku szkolne­
go. Krańcowość jest szkodli­
wa, toteż w obu wypadkach 
władze wojewódzkie zmierza­
ły do złagodzenia powstałej sy­
tuacji, choć w wypadku wą- 
growieckim niewiele dało się 
już „odkręcić”.

Pewnego rodzaju odsieczą 
dla kierownictw szkół i in­
spektorów było ogłoszenie la­
tem 1959 r. zarządzenia Mini­
stra Oświaty, mocą którego na­
wiązano współpracę z biurami 
meldunkowymi. Władze oświa­
towe powiadomiły komendy 
MO o zasięgu obwodów szkol­
nych po to, by z kolei biura 
przekazały szkołom wyka­
zy „przypadających” im dzie­
ci. Koncept dobry, ale wyko­
nanie pozostawia wiele do ży­
czenia. Złe adresy, przekręco­
ne imiona, zmieniona płeć — 
to omyłki niemal nagminne.

Jeśli mimo to województwo 
poznańskie zajmuje II miejsce 
w kraju (po Bydgoskicm — z 
pominięciem w ielkich miast) w 
tabeli, obrazującej odsetek 
dzieci faktycznie kończących 
siedem klas — jest to zasługa 
przede wszystkim rzeszy nie­
strudzonych nauczycieli i apa­
ratu oświatowego.

Niestety, w małym stopniu 
przyczynili się do poprawy sta 
nu rzeczy sami rodzice. Toteż 
do nich kieruję wezwanie: — 
Zastanówcie się, nim przer- 
wieeie dziecku naukę. Dajcie 
się dzieciom uczyć! Odbierając 
im możność kształcenia — 
krzywdzicie je. Swoje dzieci...

PIOTR ŻYCKI

IZaportarzij, na mir

Równo czterdzieści lat temu, 28 maja 1921 r. otwarto 
w Poznaniu imprezę pod nazwą Tarą Poznański. Od tej 
chwili, z małymi przerwami, co roku odbywa się w Poznaniu 
wielkie spotkanie przemysłu i handlu - najpierw tylko 
z Polski, a dziś - juz niemal z całego świata.

XXXTARG POZNAŃSKI
Ile tych imprez już się 

odbyło? Otóż za dwa 
tygodnie rozpocznie się 
trzydziesta! A więc dwa 

jubileusze za jednym zama­
chem.. Tysiącletnia tradycja 
handlowego centrum Polski 
święci oto teraz w Poznaniu 
zasłużony triumf.

Tysiącletnia? A jakże. Kon­
tynuujemy przecież drogę, wy 
znaczoną nam już -w średnio­
wieczu, kiedy to Poznań, po­
łożony na skrzyżowaniu waż­
nych szlaków komunikacyj­
nych i pierwsza stolica Pol­
ski, koncentrował handel mię­
dzynarodowy tej części Euro­
py. Tak więc już wiek X i po­
czątki naszej państwowości za 
stają Poznań, jako ważny o- 
środek wytwórczości, a prze­
de wszystkim międzynarodo­
wej wymiany handlowej.

I tak już było przez wieki, oczy 
wiście, z okresami wzlotów i u- 
padków. Złotym wiekiem był 
więc na przykład okres, zaczyna­
jący się pod koniec XIV stulecia, 
kiedy to w 1394 r„ król Włady­
sław Jagiełło dał miastu przywi­
lej, mocą którego każdy kupiec 
przejeżdżający przez Poznań, był 
zobowiązany wystawić na sprze- 
daz wszystkie wiezione towary na 
przeciąg trzech dni. A właśnie 
otworzyła się nowa, ważna droga 
handlowa, wiodąca z Litwy i pół­
nocnej Rosji przez Poznań na za­
chód. W Poznaniu mogli więc już 
wtedy spotykać się kupcy zacho­
dni ze wschodnimi i tutaj zawie­
rać transakcje. I tak się też dzia­
ło...

Kroniki notują takie spotkania, 
wymieniają nawet wielkości za­
wartych transakcji (np. 5.000 skó­
rek sobolowych), i to właśnie mię­
dzy kupcami: Moskwy, Smoleńska 
i Potocka z kupcami zachodnimi. 
Inne drogi handlowe, biegnące z 
południowego-wschodu, sprowadza 
ły kupców z Rusi, Mołdawii, a na­
wet Tatarów, Armeńczyków i... 
Turków, którzy także gościli nie­
rzadko w Poznaniu. Historia więc 
niejako powierzyła Poznaniowi 
kluczową rolę w wymianie — 
Wschód —• Zachód.

Jedne z najstarszych

Jak już powiedzieliśmy — 
Targi Poznańskie powsta­

ły tuż po I wojnie światowej. 
Wtedy zresztą organizowano 
większość istniejących dziś 
na świecie instytucji targo­
wych (za najstarsze z nowo­
cześnie organizowanych uwa­
ża się dziś Targi w Lyonie, 
założone w 1916 i Targi w Lip 
sku, założone w 1917 r.). Mało 
z nich jednak przetrwało wiel 
ki kryzys lat 1929—1933. Z 454 
instytucji targowych, istnieją­
cych w 1923 r. — do 1932 do­
trwało jedynie 57, wśród nich 
Poznańskie.

Targ Poznański, założony z ini­
cjatywy silnej i ekspansywnej bur 
żuazji miejscowej, miał w pierw­
szych latach charakter jedynie we 
wnątrzkrajowy. Chodziło ó stwo­
rzenie instytucji, która by orga­
nizowała rynek w nowo utworzo­
nym z ziem trzech zaborów, nie- 
zestrojonym organizmie państwo­
wym. Dopiero V Targ Poznański 
(maj, 1925) miał właściwy charak­
ter międzynarodowy. Odtąd też 
rozpoczęła się rozbudowa Tar­
gów, przy czym podkreślić nale­
ży, iż najwięcej zyskały Targi na 
zorganizowanej w 1929 r. Po­
wszechnej Wystawie Krajowej — 
kiedy to wybudowano cały kom­

pleks nowych budynków wysta­
wowych. Na tym zresztą skończy­
ło się budownictwo targowe aż 
do 1939 r. Potem przyszła wojna, 
Niemcy w halach targowych u- 
mieścili fabrykę samolotów Fo- 
cke-WuIff, którą w 1943 r. zbom­
bardowało alianckie lotnictwo. Re 
sztę niezniszczonych pawilonów 
podpalili Niemcy. opuszczając 
miasto. Polska Ludowa zastała 
Targi w stanie kompletnej ruiny. 
Wszystko trzeba było budować od 
podstaw!

Niezależnie jednak od roz­
budowy, rosła stale rola Po­
znania, jako ważnego czynni­
ka międzynarodowej wymia­
ny. Szczególnie jednak po II 
wojnie światowej, charakter 
Targów Poznańskich ukształ­
tował się zupełnie wyraźnie — 
jako najważniejszego łącznika 
w wymianie towarowej mię­
dzy Wschodem a Zachodem, 
między obozem państw socja­
listycznych a blokiem państw 
kapitalistycznych. Taki cha­
rakter nadały Poznaniowi dwa 
fakty: powstania dwóch świa­
towych rynków — socjali­
stycznego i kapitalistycznego 

. oraz nieistnienia żadnych tar- 
gow międzynarodowych na 
przestrzeni między Poznaniem 
a Osaka (Japonia).

Jeśli więc od lat wymiana 
handlowa między Wschodem 
a Zachodem rośnie, nic dziw­
nego, że rosną także i równo­
legle się rozwijają Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie, naj 
dogodniejszy punkt dokonywa 
nia tej wymiany. Toteż z ro­
ku na rok zwiększa się ilość 
państw uczestniczących w 
MTP, coraz też większą zaj­
mują one powierzchnię wy­
stawową. Dochodzi z czasem 
do niespotykanej na całym 
świecie sytuacji, że goście zaj­
mują więcej niż połowę ogól­
nej powierzchni wystawowej.

Dynamicznie wyglądał udział za­
granicznych wystawców tak w 1947 
r. (XX z rzędu, a pierwsze, powo­
jenne MTP) gościliśmy wystaw­
ców z 11 państw, przy czym 7 
państw zaprezentowało stoiska ko­
lektywne, państwowe, Zajęli oni 
17 proc, powierzchni targowej, W 
1956 r„ zagraniczni wystawcy z 35 
państw zajęli już 45 proc, powierz 
chni, a w bieżących, XXX MTP, 
wystawcy z 57 państw (nie licząc 
Polski), zajmą ok. 60 proc, ogólnej 
powierzchni targowej. A pamię­
tać należy, że powierzchnia wy­
stawowa kryta rośnie z roku na 
rok, 1 to w dość szybkim tempie.

Dla naszego kraju znaczenie 
Targów jest oczywiste. Poka­
zują ©ne rosnącą siłę ekono­
miczną Polski, jak i całego 
obozu socjalistycznego, propa­
gują nasz handel zagraniczny, 
zwracają uwagę na udział 
przemysłu ziem zachodnich w 
MTP> a także pokazują go-

Lokalowa wieża Babel
„Od decyzji wydanej w pierwszej instancji służy stro­

nie odwołanie tylko do jednej instancji. Właściwy do 
rozpatrzenia odwołania jest organ administracji pań­
stwowej bezpośrednio wyższego stopnia...”

(Art. 110 § 1 12 KPA)

Jeden z urzędników Pre­
zydium RN m. Poznania 

usiłował niedawno przekonać 
niżej podpisanego, że w spo­
rach lokalowych obowiązuje 
dwuinstancyjność. Dziennikarz 
pragnie na ten niebłahy te­
mat polemizować publicznie. 
Argumentami niech będą skró­
towe relacje przebiegu sporów 
o mieszkania.

Końca nie widać
A Helena S., współwłaściciel­

ka willi, wynajęła swoje miesz­
kanie Izabelli Z. Wygaśnięcie u- 
mowy o najmie nastąpiło 17 li­
stopada 1955 roku. W 1956 r. He­
lena S., chcąc zająć swoje mie­
szkanie, złożyła wniosek o prze­
kwaterowanie Izabelli Z. do 
mieszkania zastępczego, które zo­
bowiązała się wskazać. 30. I. 1957 
roku Wydział Spraw Lokalowych 
wyraził na to zgodę. Izabella Z. 
odwołała się do MKL która uchy­
liła decy^ę I instancji. Z kolei 
orzeczenie to zaskarżyła Helena 
S. 1 w rezultacie Kolegium d/s 
Lokalowych przywróciło moc de- 
cyzii X 3®. I, 1357 I, w grynika 

ściom zagranicznym walory 
turystyczne naszego kraju.

W nowej roli

Od paru lat ujawnia się zu­
pełnie nowa rola MTP — 
wynikająca z wyzwalania się 

krajów kolonialnych spod pa- | 
nowania imperialistycznego. | 
Kraje te gorzko doświadczone | 
wiekami niewoli i „współpra­
cy” z kapitalistami, garną się 
do nawiązywania kontaktów 
gospodarczych z krajami so­
cjalistycznymi. Poznały bo­
wiem, że tylko z tymi kraja­
mi mogą dokonywać normal­
nych transakcji handlowych, 
nieobwarowanych żadnymi 
warunkami politycznymi czy 
też zobowiązaniami wojskowy 
mi

Szczególnie chętnie nawią­
zują kontakty z państwami o- 
bozu socjalistycznego nowo 
powstałe państwa Afryki. Po­
kazały to ubiegłe XXIX MTP, 
na których po raz pierwszy 
wystąpiły: Ghana, Gwinea, Ni 
geria, Togo i Republika Mal- 
gaska, ponadto zaś: Afgani­
stan, Irlandia, Kuba, Panama. 
Państwa afrykańskie podtrzy­
mały swój udział i w tegorocz 
nych MTP. Z krajami tymi 
rysują się interesujące pers- | 
pektywy wymiany towarowej, 
korzystne ze wszech miar dla 
obu stron. Państwa afrykań­
skie, mocno jeszcze zacofane 
w rozwoju gospodarczym, po­
trzebują przede wszystkim ma 
szyn, i wszelkiego rodzaju 
dóbr inwestycyjnych. Same I 
zaś mogą zaoferować głównie I 

. surowce, w które są bogate. |
Państwa socjalistyczne od- | 

wrotnie: potrzebują szeregu | 
surowców (dotyczy to głównie: | 
Polski, Czechosłowacji i NRD), n 
eksportować natomiast pragną 
i mogą maszyny, całe fabryki 
ii wszelkiego rodzaju artykuły 
przemysłowe, tekstylia, obu­
wie itp. Obopólne interesy ko­
jarzą się więc nader korzyst­
nie.

Ostatnio widać też zwiększę 
nie zainteresowania wymianą 
z krajami socjalistycznymi 
wśród państw Ameryki Połu­
dniowej.

A więc za dwa tygodnie za­
czyna się XXX Targ Poznań­
ski (wybaczcie używanie tej 
starej, pierwszej nazwy MTP; 
upoważnia do tego okazja tak 
niezwykłego jubileuszu). Za­
czyna się w rekordowej obsa­
dzie wystawców, na najwięk­
szej dotąd powierzchni wysta­
wowej i wobec najlepszych 
perspektyw dalszego rozwoju. 
Jubilatowi z tej okazji życzy­
my wszystkiego najlepszego!

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

skarg'] Izabelli Z. sprawa trafiła 
do Min. Gospodarki Komunalnej, 
które nie znalazło podstaw do zmia 
ny orzeczenia Kolegium. Aliści — 
po ponownej skarżę — MGK 5. 
II. 1958 r. postanowiło utrzymać 
w mocy decyzję MKL. Potem 
sprawa trafiała kolejno do wy­
mienionych już organów lokalo­
wych po to, by w maju 1961 r. 
znaleźć się w... WSL Stare Mia­
sto — w I instancji!

A W 1957 roku małżeństwo F. 
wprowadziło się do pokoju przy 
uł. Gwardii Ludowej. 22 paź­
dziernika ub. roku WSI. zawia­
domił Helenę B., że podtrzymu­
je decyzję przydzielenia jej tego 
pokoju, ale pozostawia istnieją­
cy stan rzeczy do chwili znale­
zienia mieszkania zastępczego dla 
F. W II kwartale br. Helena B. 
wniosła odwołanie od decyzji 
WSL przyznającej sporny pokój 
tym razem małżonkom F. „Oczy­
wiście" w omawianym okresie 
nie brakowało orzeczeń wydawa­
nych przez pozostałe instancje.

▲ 20 czerwca 1959 r. Helena M. 
otrzymała przydział pokoju przy

MICHAŁ ŁUCZAK
(Dokończenie na str. ty

JULIAN MIKOŁAJCZAK (WE. 
1921) debiutował jako satyryk w 
1945 r. w kabarecie literackim „Ku 
kulka Poznańska”. W okresie dwn 
nastoletniej pracy dziennikarskiej 
w „Głosie Wielkopolskim” jest 
autorem licznych felietonów, hn- 
moresek i wierszy satyrycznych. W 
latach 1957—69 kieruje tygodni­
kiem satyrycznym „Kaktus”, obe­
cnie zaś — oddziałem „Szpilek” w 
Poznaniu. Jego zainteresowania 
skierowują się ku satyrze estrado­
wej: współpraca z teatrami saty­
rycznymi i radiem („Podwieczor­
ki przy mikrofonie”'. Jest autorem 
adaptacji libretta operetki „Kry­
sia Leśniczanka”, granej w Poz­
naniu, Łodzi i Lublinie.) W tece 
autorskiej znajduje się komedio- 
farsa z życia środowisk dzienni­
karskich pt. „Alina i wywiadow­
cy” (fragment aktu I drukujemy 
poniżej) oraz napisane dla Poznań­
skiej Operetki wspólnie z Janu­
szem Przybyszem libretto komedii 
muzycznej „Bosman”. Jest współ­
autorem zbioru satyr antyrewizjo- 
nistycznych, który ukaże się w 
czerwcu w Wyd. Poznańskim. Z 
twórczości przekładowej na uwa­
gę zasługuje tłumaczenie komedii 
współczesnego satyryka radziec­
kiego Sergiusza Michałkowa „Dzi­
cy ludzie” (polska prapremiera w 
Teatrze Telewizji Warszawskiej nr 
1960).

7WLIAM MTK

FRAGMENT KOMEDIO-FARSY
(Woźny Makulski wchodzi 

z naręczem korespondencji. 
Podnosi jakiś papierek z 
podłogi, poprawia foteliki, 
przypatruje się zgórszony 
zanieczyszczonej popielnicz­
ce).

t •
MAKULSKI. Jak te kobiety sprzą­

tają! Pełno popiołu w popiel­
niczce. Bałagan, że żyć się nie 
chce. (podchodzi 'Bo biurka, ukła 
da na nim listy i gazety. Głów­
nymi drzwiami wchodzi sekretar 
ka naczelnego redaktora — Ali­
na).

ALINA. Dzień dobry, panie Ma­
kulski.

MAKULSKI. Dzień dobry. To jnd 
tak późno? (wyciąga zegarek a 
kamizelki). Rzeczywiście. Masa 
listów dzisiaj, proszę panny Ali­
ny. Ludzie teraz zamiast czytać, 
sami piszą. Nie wiem po co opla 
cać tyle etatów w redakcji?

ALINA, (odsunęła listy, szpera 
między gazetami). A gdzie. „Prze­
krój”? (znalazła, wertuje i roz­
cina nożykiem). Niech Makulski 
nie wychodzi. Jest krzyżówka.

MAKULSKI. Krzyżówki są niebez­
pieczne. Już pannie Alinie mó­
wiłem, że hoduję sobie na dział­
ce nutrie? Mówiłem. Otóż w ze­
szłym roku chciałem skrzyżować 
jedną sztukę ze srebrnym lisem. 
Wyszło coś między jaszczurką a 
foksterierem. Już nic robię krzy­
żówek.

ALINA, (ciągle zapatrzona w cza­
sopismo). Zda je się, ze trudna. 
Pomoże m] pan?

MAKULSKI. iii. Co ja tam mogą 
pomóc.

ALINA, (głośno do siebie). ,Jmlę 
męskie wspak”. Zęby chociad 
mieć jedną literę. Pionowo: „Bo­
żek asuański, czczony w IV wie­
ku przed naszą erą”. No?

MAKULSKI. Jeżeli przed naszą 
erą, to nie wiem. Nie było mnie 
jeszcze.

ALINA. „Tłusty płyn, wyciśnięty 
z rośliny” (wpisuje) „Olej”.

MAKULSKI. Mnie tam nic do te­
go, ale chciałem tylko zameldo-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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(Ciąg dalszy ze str. 3) 
wać, że jest jakaś interesantka. 
cxeka od ósmej w portierni.

ALINA, Dobrze, za chwileczkę. 
Przecież się nie rozerwę. Niech 
mi Makulski pomoże, to pójdzie 
szybciej, Tym razem chcę wypel 
nić wszystko i wysłać rozwiąza­
nie..,

MAKULSKI. A propos rozwiąza­
nia. Nie wiem, czy już pani 
mówiłem, ale wszystko szczęśli­
wie poszło. Nie ma pani pojęcia 
jak się cieszę. I córka tak samo.,.

ALINA, (zajęta rozwiązywaniem) 
Poszło szczęśliwie mówi Makul­
ski?

MAKULSKI. Tak. Chociaż poród 
nic był wcale łatwy.

ALINA, (jak wyżej). No, to jest 
czego winszować.

MAKULSKI. Pewnie. Pięć sztuk 
i wszystko żywe,

ALINA, (ocknęła się). Jak to pięć?
MAKULSKI. U nutrii to normal­

na rzecz. Cztery, pięć sztuk. 
Przy bobrzykach to co innego. 
Najwyżej dwa, trzy — jak do­
brze idzie. Przyszłaby pani Alina 
kiedyś zobaczyć moją fermę.

ALINA (nad krzyżówką). „Przed­
siębiorstwo, instytucja.,.”

MAKULSKI. No, tam to za
przedsiębiorstwo. Rozrywka w wol 

nych godzinach i tyle.

ALINA. Przedsiębiorstwo na pięć 
liter. No, panie Makulski. Za­
czyna się na f,..

MAKULSKI. A na ee się kończy?
ALINA. Na „a”.
MAKULSKI. No... to jednak bę­

dzie to, co pani mówiła. Ferma.
LUBOSZ. (wchodzi, wtrącając się 

do rozmowy). Cześć. Niech Ma­
kulski doda jeszcze jedną lite-

LUBOSZ. Bo 
„oferma”

po co?
powinno byt

LUBOSZ. Uderz
czepiasz?
w stół — a sekre-

tarka się odezwie, (podając tecz-
kę). Podrzuć te zdjęcia 
kowskiemu, dobrze?

MAKULSKI, (wycofując 
może ja pójdę zobaczyć, 
jeszcze czeka?

Dzwon-

się). To 
czy ona

LUBOSZ. Kto? Jaka „•»>”?

ALINA. Czytelniczka, (zagłębia się 
w krzyżówce).

LUBOSZ. Ach tak. Myślałem, że 
to ta nowa...

Al.INA. Jaka nowa?
MAKULSKI. (wchodząd. 

praszam. Chciałem tylko 
dzieć, że ta interesantka 
ezeka,

LUBOSZ. Poprosić. Młoda?
MAKULSKI. Iii... (grymas).

powie- 
jesz.cze

LUBOSZ. Albo nie. Proszę naj­
pierw zapytać w jakiej sprawie. 

MAKULSKI. Już pytałem. Mówi,
że w sprawie ważnej dla 
dla świata i dla otoczenia.

LUBOSZ. (do _ Aliny). Nie 
dział. Wybywam do siebie,
lewno. Tobie też. płacą pensję. 
W razie zamachu bombowego, 
krzyknij głośno. Żebym zdążył 
zwiać. (W głównym wejściu uka­
zuje się Wiśniakowa),

WIŚNIAKOWA. Bo ja właściwie 
do pana redaktora naczelnego. 
Przecież tak dalej być nie może.
Albo mamy sprawiedliwość, 
bo jej nie mamy, Jak pani 
nowna uważa?

ALINA, Gdyby zechciała pani 
jaśnie bliżej...

WIŚNIAKOWA. Co ja tu mam
jaśniać? Gdybym umiała sobie 
to wszystko wyjaśnić, nie przy­
chodziłabym do was. Właśnie 
proszę, żeby redakcja wyjaśni­
ła.

ALINA. Ale jaka to sprawa? O 
co chodzi?

WIŚNIAKOWA. O zdrowie narodu. 
Moralne oczywiście. Przecież to. 
co się dzieje, prowadzi dokąd, 
jak pani sądzi? no zagłady, do 
zguby. Naród ginie. Ja to pani 
mówię. A dlaczego? Bo zaczyna­
my gnić, proszę pani. Tak, gnić. 
Jako kobieta Polka czuję to tu, 
w moich piersiach, zwłaszcza w- 
lewej, przy sercu. Za dużo bło­
ta na świecie. Za szybkie uświa­
domienie. Dzisiaj 16-letnia dziew 
czyna pod względem erotycznym 
zna już wszystko co i jak. Na 
■własnej... że tak powiem... skó-

Olsztyn zmlanl widok

niej,

sza-

mój 
kró-

Hw

Września, wrzesień

szkolneąo we

Fot — CAF

Olsztyn nigdy nie był dotąd miastem przemysłowym. 
Nie mógł nim zresztą być z uwagi na wybitnie rolniczy 
charakter regionu. Ale przecież strukturę gospodarczą 
każdego miasta określają w ostatecznym rachunku in­
westycje.

Sprawiedliwy epilog
Szaro tynkowany, piętrowy dom 

sprzed przeszło pół wieku, niczym 
od swego, dzisiejszego wyglądu, 
dziesiątki podobnych, ale na nim 
tablica:

„1901—1951
W pięćdziesiątą rocznicę strasu

na zdjęciu 
się nie różni

W miasteczku 
jednym tylko

zyku niemieckim- W dniu 2 
kwietnia wręczono nam bez­
płatnie katechizmy niemiec­
kie...

cego miasta przychodziły 
pamięć tamte, wrzesińskie,

na
wy

Wrześni, ku upamiętnieniu walki dzieci pol­
skich o język ojczysty

SPOŁECZEŃSTWO MIASTA WRZEŚNI.”

O rzewodnik objaśnia: to w 
* tej klasie na lewo bito 
dzieci, to tymi drzwiami u- 
ciekał nauczyciel Koralewski, 
biegnąc po policję pruską, gdy 
tłum rozgniewanych rodziców 
zebrał się przed szkołą, to ty­
mi schodami wchodziła na górę 
do swojej klasy Bronisława 
Smidowicz, Wiktoria Bedna- 
rowicz, Władysław Bulczyń- 
ski i dziesiątki innych dzieci 
polskich, protestujących prze­
ciwko ostatecznej likwidacji 
ich języka ojczystego w szko­
le. To stąd, z naprzeciwka 
praczka Piasecka zaobserwo­
wała bicie dzieci i przybiegła 
im na ratunek.

We Wrześni żyją dziś jesz­
cze dwie uczestniczki wrzesiń 
skiego strajku: Leokadia Stan 
kowska i Bronisława Smido- 
wicz. Zachowały świetnie w 
pamięci nazwiska koleżanek i

kolegów, szczegóły o ich dal­
szych losach.

Leokadia Stankowska niska, 
siwa staruszka mówi cicho, po 
woli. Raz po raz głos się jej 
łamie, gdy wspomina dzieje 
strajku. A przy opowiadaniu o 
tym, jak inspektor Winter 
wszedł któregoś dnia do kla­
sy i oświadczył uczniom: „Ihr 
seid Deutsche” („jesteście 
Niemcami”), a klasa zbiorowo 
odkrzyknęła: „nieprawda, je­
steśmy Polakami, a tylko pod­
danymi niemieckimi” — pła­
cze. Potem usprawiedliwia się. 
że tylko właśnie wtedy, kiedy 
opowiada o tym zdarzeniu, że 
to tylko ono tak ją wzrusza...

—- W roku 1901 uczęszcza­
łam do pierwszej klasy Szkoły 
Ludowej — opowiada dalej — 
od 1 kwietnia 1901 roku w kia 
sach I i II (najwyższe) religia 
miała być wykładana w ję-

Opona w herbie

/ A roli, jaką w ira/bliższych
' latach zacznie odgrywać 

Olsztyn na mapie przemysło­
wej Polski, zadecyduje wielka 
fabryka opon samochodowych 
i traktorowych, której budowa 
rozpocznie się już w roku przy 
szłym. O lokalizację tego gi­
ganta walczyło przez wiele 
miesięcy kilka miast wojewódz 
kich z terenu całego kraju. 
Ostatecznie zwyciężyły racje 
ekonomiczne Olsztyna, a prze­
de wszystkim nieodparty ar­
gument słabego uprzemysło­
wienia województwa oraz jego 
ośrodków miejskich.

A więc właśnie w stolicy 
Warmii i Mazur powstanie 
„gumowy gigant”... Przygoto­
wania do budowy fabryki są 
już w pełnym toku. Zakład 
wybudowany zostanie na pe­
ryferiach miasta, w dzielnicy 
składowo-handlowej. wznoszo­
nej kosztem kilkuset milionów 
zł. Po ustaleniu lokalizacji, pra 
ce przygotowawcze przeniosły 
się z kolei do biur projekto-

wych i do gabinetów inżynie­
ryjno-technicznych. Od sierp­
nia tego roku podejmie w Ol­
sztynie pracę i działalność biu­
ro fabryki, które zajmie się or 
ganizaeyjną stroną zagadnie­
nia i chyba dla fabryki rzeczą 
najważniejszą — sprawą przy 
gotowania kadry technicznej.

Sporządzi się do końca tego 
roku rejestr mieszkających w 
Olsztynie osób, posiadających 
średnic i wyższe wykształcenie 
chemiczne, a pracujących w 
zawodach, nie ^wiązanych z 
chemią- Ta kadra techniczna 
odbędzie kilkumiesięczne prze 
szkolenie w zakładach przemy 
słu gumowego i zostanie na­
stępnie zatrudniona w olsztyń 
skiej fabryce. Jednocześnie 
przemysł gumowy funduje 
szereg stypendiów dla tych 
studentów, któńzy. po ukończę 
niu studiów, na wydziale che­
micznym, wyrażą gotowość 
pracy w Olsztynie.

rT'ak to się zaczęło. Potem
A przyszły dni, tygodnie, 

miesiące bohaterskiego oforu 
dzieci i prześladowań ze stro­
ny pruskich nauczycieli. Gdy 
nie pomagały tłumaczenia i na 
mowy — bito dzieci:

— Gd^7 przyszła kolej na mnie, 
nauczyciel Koralewski doskoczył
do mnie, chwycił mnie 
nierz i zaciągnął do sali, 
rej siedzieli: inspektor 
rektor Fetke i nauczyciel 
chen. Gdy powiedziałam,

za koł- 
w któ- 
Winter, 
Schólz- 
że po

niemiecku nie będę się uczyła — 
wówczas Schólzchen uderzył mnie 
trzciną osiem razy w dłonie. Ude­
rzenia były tak silne, że miałam 
skórę poprzecinaną na rękach. 
Gdy wychodziłam ze szkoły zgro­
madzony był przed nią tłum ludzi, 
który złorzeczył nauczycielom. W 
okna i drzwi szkoły rzucano ka- 
rńenie. Wśród tych co szczególnie 
mocno stawali w obronie dzieci 
była praczka Piasecka, mieszkają­
ca tuż naprzeciwko szkoły. Gro­
ziło jej więzienie, więc jeden mu­
zyk, Janicki się nazywał, prze­
wiózł ją do Galicji. Gdy wrócił 
zaaresztowano go i zamknięto w 
odwachu. Gdy stanął przed sądem

pełnione opowiadaniami mat­
ki. To było spt tkanie drugiego 
pokolenia rodu Stankowskich 
z niemieckim okupantem.

Spokój nie trwał diugo. W 
listopadzie 1939 roku jednym 
z pierwszych transportów wy 
wieziono rodzinę Stankow­
skich z miasta.

Trzecie pokolenie rodziny 
Stankowskich — wnuki pani 
Leokadii to przedszkolaki, ucz 
niowie szkół podstawowych i 
już jedna maturzystka. Przy­
jeżdżają do niej w gościnę, pi­
sują często. I zdumiałby się 
niepomiernie inspektor Win­
ter, rektor Fetke, nauczyciel 
Schólzchen i inni, gdyby spoj­
rzeli na listy przychodzące 
dziś do Leokadii Stankowskiej. 
Zdumiałyby ich nazwy miast, 
z których ślą dc pani Leoka­
dii listy jej dzieci i tam już 
urodzone wnuki: Dzierżoniów, 
Wschowa. Szczecin. Oto właś­
ciwy, sprawiedliwy epilog 
„wrzęsińskiej sprawy”.

JERZY KOŁTUNIAK

Chorąży pułku spadochroniarzy. 
Na jego piersiach widnieją orde­
ry za pacyfikację Maroka p'zed 
wojną, Indochin po wojnie fwia-
towej i obecnie wiosek algier­

skich.
Fot. (2) — CAF

pruskim, to sędzia zapytał go,
czego on się tak drapie. Janicki 
odpowiedział mu: ,,a bo mam in­
sekta”. „Przywieźliście je z Gali­
cji” mówi sędzia ao niego. A on: 
„Nie proszę wysokiego sądu, to na 
odwachu tak brudno”. Potem 
zxijął wesz z kołnierza i położył 
ją na stół i mówi’ „Proszę popa­
trzeć, to na pewno pruska, bo ma 
czarny krzyż”. Cała sala się śmia­
ła z tego sędziego...

spomnień i anegdot star- 
’ ’ czyłoby na cały wieczór. 

Niejeden taki wieczór przed 
laty, kiedy mieszkały z nią je­
szcze dzieci, poświęciła swym 
wspomnieniom pani Leokadia. 
Syn Łucjan nawet wtedy, gdy 
był już dorosły nie potrafił 
nigdy spokojnie reagować na 
opowiadanie o biciu i repre­
sjach. Nie pomagały tłumacze­
nia matki. Na znak protestu 
nie uczył się w gimnazjum, 
ani później podczas studiów, 
niemieckiego. Greka, łacina, 
francuski — owszem, ale nie­
miecki nie.

We wrześniu 1939 r. kapral 
Lucjan Stankowski bronił 
Warszawy. Podczas wieczorów 
rozjaśnionych pożarami płoną-

miasta

Widziałem ieh z bliska

TT o raz pierwszy widziałem 
ich dawno, ćwierć wieku

temu, na 
rami, gdy 
stach szli
pustynię. 
Krwawa 
sprawę.

1 pułk

placu prz,ed kosza- 
ze śpiewem na u- 
niby gladiatorzy w 
Czekała ich. tam

walka o nie swoją

Legii Cudzoziemskiej
wymaszerował z koszar w Siej 
Bel-Abbes. Miejscowa ludność 
muzułmańska spoglądała z me 
nawiścią na białe kepi i białe 
burnusy. Już wówczas słynęli 
z okrucieństwa, już wówczas 
wiedziano w północnej Afry­
ce, że ich właśnie rękami do-
konywano pacyfikacji wsi.
Znalem wielu z nich. Wiedzia 
łem, że nie mają nic do stra­
cenia, że Legia przyjęła ich 
w swoje szeregi gdyż musieli 
uciekać ze swego kraju przed
sprawiedliwością. Byli to w
wielu wypadkach tragiczni lu 
dzie. Podpisywali kontrakt na
okres 5 lat cięższych 
cięższe więzienie. Nie 
nego wryboru.

Współczesna Legia

niż naj- 
mieli in

Cudzo-

ALINA. Może jakoś konkretniej. 
WIŚNIAKOWA, Chwileczkę, pro­
szę mi nie przerywać. Konkret­
niej? Proszę bardzo. Moja są­
siadka Kwiatkowska żyje bez 
ślubu z introligatorem. Już 12 
lat. Mówiłam jej nieraz: Pani 
Kwiatkowska, nie rób pani obra­
zy moralności prywatnej, weź 
pani ten ślub. Nie posłuchała. Ale

(Cną? dalszy na str. 5)

O udowa zasadniczych obiek- 
tów produkcyjnych oraz 

montaż maszyn i urządzeń 
technicznych zostaną zakończę 
ne w połowie roku 1965. W tym 
samym roku ruszy produkcja, 
która zagwarantuje krajowi 
400 tysięcy sztuk opon samo­
chodowych i traktorowych ro­
cznie. Poważny procent pro­
dukcji przeznacza się na zao­
patrzenie województw: ol­
sztyńskiego, koszalińskiego, 
gdańskiego i białostockiego. 
Część produkcji przeznaczy 
się na eksport do krajów de­
mokracji ludowej. O dużych 
niewątpliwie rozmiarach fa-

bryki świadczy choćby to, iż 
zatrudni ona prawie 2.500 ro­
botników.

Nie posiadający żadnego 
■większego zakładu produkcyj­
nego, Olsztyn, przygotowuje 
się do czekającego go awansu 
z wyjątkową dokładnością i 
starannością. Tak wielka in­
westycja spowoduje przecież 
w organizmie miasta wiele za­
burzeń, które, jeśli można za­
ryzykować takie twierdzenie, 
zadecydują o jego strukturze, 
urbanistycznym wyrazie, czy 
choćby architekturze. O wszy­
stkich tych sprawach myśli 
się w Olsztynie już dziś. Stąd 
też główna uwaga olsztyńskich 
urbanistów zwrócona jest na 
wschodnie dzielnice miasta. 
Powstają tam nowe ciągi u- 
liczne, nowe osiedla mieszkał 
ne, nowe akcenty plastyczne. 
W sektorze wschodnim miasta 
plan przewiduje budowę dużej 
dzielnicy mieszkaniowej, prze­
znaczonej w części dla załogi 
fabrycznej. Potężna inwesty­
cja znajdzie również swoje od 
bicie w budowie nowych urzą 
dzeń komunalnych, w rozbu­
dowie komunikacji, dróg, han­
dlu. urządzeń socjalnych, szkol 
nych itp. Wszystkie te pozy­
cje są przez urbanistów i ol­
sztyńskich architektów u- 
względniane w opracowywa­
nych przez nich planach bu­
dowlanych-

Zarówno fabryka opon gu­
mowych, jak i szereg innych 
zakładów produkcyjnych, któ­
rych uruchomienie nastąpi w 
bieżącej pięciolatce, zmienią w 
sposób zasadniczy układ sił 
społecznych miasta. Urzędni­
czy Olsztyn, stanie się za lat 
kilka największym centrum 
klasy robotniczej na Warmii 
i Mazurach. I

ZYGMUNT MILEWSKI

ziemska powstała w roku 1884. 
Wtedy to utworzone zostały 
dwa pułki — pierwszy w Sidi- 
liel-Abbes, drugi w Saida.

Do pierwszej wojny świato­
wej oba pułki działały w ko­
loniach. Zdobywały i pacyfiko­
wały dla trójkolorowego sztan 
daru Madagaskar. Dahomey, 
Tonkin, Maroko. W 1906 ro­
ku osławiony 1 pułk otrzymał 
najwyższe francuskie odzna­
czenie —• Legię Honorową. 
Podczas wojny oddziały Legii 
wsławiły się na frontach euro 
pejskich. Służyli w nich wów­
czas wszyscy cudzoziemcy pra 
gnący walczyć za Francję. Ale 
po wojnie Legia powróciła do 
Afryki w innym składzie.

Główną kadrę stanowili 
byli SS-mani. Już nie drobni

nie drobni, czę-wykolejeńcy,

sto przypadkowi przestępcy, 
lecz zawodowi zbrodniarze.

Nowy symbol
VU 1958 roku zobaczyłem 
’ ’ ich po raz drugi. Nię no 

siti już białych kepi i białych 
burnusów, lecz berety ze zna­
kiem Legii i centkowanę mun­
dury spadochroniarzy.

To właśnie oni — parasi * 
Legii walczyli w, Indochinach, 
to właśnie o nich pisał postę­
powy dziennikarz Alegg w s w o 
jej wstrząsającej książce „Tor 
rury”. Alegg, kt<<y sam na 
własnej skórze przebywając 
do dnia dzisiejszego mimo 
protestów intelektualistów 
Francji i świata, w więzieąiu, 
zapoznał się z ich okrucień­
stwem. Parasi z 1 pułku Legii 
Cudzoziemskiej są postrachem 
ludności muzułmańskiej Al­
gierii.

Pamiętam, pełną triumfu de 
filadę oddziałów spadochrono 
wych w Algierze. Na czele 
ich stał gen. Jacques Massu, 
któremu podlegała w swym 
czasie brygada spadochrono­
wa, w skład której wchodziły 
oddziały spadochroniarzy z I^e 
gil Cudzoziemskiej, wyspecja 
lizowane w pacyfikacjach, wy 
specjalizowane w ochronie o- 
bozów koncentracyjnych i wy 
specjalizowane w zadawaniu 
tortur...
Gdy rodziła się V Republika
Oył rok 1958, druga połowa 

maja, okres, w którym gi 
nęła IV Republika i w bólach 
rodziła się V, Rodziła się ta 
Republika, która, według słów 
człowieka, stojącego na jej 
czele i wysuniętego na to sta­
nowisko przez armię — pre­
zydenta de Gaulle’a, rozwią­
zać miała problem algierski.

Z większością parasów — lc 
gionistów, mogłem w owym ro­
ku 1958 rozmówić się po nie­
miecku. Był to fakt uderzają-

Charakterystyczne sylwetki żoł­
nierzy z batalionów spadochrono 
wych Legii Cudzoziemskiej. Zdję­
cie dokonane zostało podczas 
rebelii generałów 22 kwietnia 
1961 r. To włatnie oni — parasi 
pierwszego pułku Legii Cudzo­

ziemskiej obsadzili miasto.

cy, niesmaczny dla każdego 
Francuza.

Minęły trzy prawie lata od 
owej chwili. 22 sierpnia, ge­
nerałowie rebelianci posłużyli 
się oddziałami Legii Cudzo­
ziemskiej, by obalić legalną 
władzę.

Rebelię zdławił naród fran- . 
cuski, wypowiedzieli się prze­
ciwko niej młodzi Francuzi, od 
bywający czynną służbę w sze­
regach armii działającej w Al- 

( gierii. / \
Po rebelii i ro dalej?

TT o rebelii. 1 pułk Legii Cu- 
* dzoziemskiej z rozwinięty 
mi sztandarami powrócił do 
swojej bazy. Sidi-Bel-Abbes-

Legia Cudzoziemska przeży­
ła się we Francji. Rebelia 22 
kwietnia stała się groźnym 
memento dla rządu V Republi 
ki. Dziś w kuluarach francu­
skiego parlamentu mówi się 
o konieczności likwidacji Le­
gii, która nie posiada już racji 
bytu, a po załatwieniu proble­
mu algierskiego, stanie się ob­
cą Francji, niebezpieczną siłą.

MIECZYSŁAW DER BIEŃ
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Z książką na ty
JULIAN MIKuż u/ Poznaniu

ALINA. Pani wybaczy...
tymiWISNIAKOWA.

K. Przychodzkj

4 
kon-

(Ciąg dalszy ze str. 4}
też im się nie wiedzie. Od dwóch 
łat grają w Totka i dopiero raz 
mieli trzy trafienia.

Zakochani w morzu
jeszcze nie jesteśmy ńa- 
J rodem morskim, mimo 

wcale pokaźnej linii kilo­
metrów brzegowych, mimo 
fascynującej rozbudowy 
przemysłu stoczniowego, 
wzrostu tonażu statków, 
rozbudowy portów itd. itd. 
Jeszcze... to znaczy, że w 
mentalności swojej jako ca­
łość nie potrafimy żyć mo­
rzem na codzień, ciągle 
zbyt w nas wiele z psychiki 
„szczurów lądowych”. Sto­
sunkowo nikłe też ciągle 
jest jeszcze odbicie spraw 
morskich w rodzimej lite­
raturze.

To nie zarzut, ale stwier­
dzenie, iż przemiany psy­
chiczne są trudniejsze od 
przemian w przemyśle, han 
dlu, we wszelkich dziedzi­
nach materialnych. Zwolna 
będzie przebiegało wchła­
nianie przez społeczeń­
stwo istoty faktu, jakim 
jest szeroki pas pobrzeżą 
Bałtyku. Zwolna też będzie 
rozwijać się i narastać ro­
dzima literatura maryni­
styczna. Pojawiają się co­
raz to ciekawsze i bardziej 
wartościowe jaskółki...

Przeglądając serwis wy­
dawniczy od paru lat ist­
niejącej placówki — Wy­
dawnictwa Morskie­
go — zetknąłem się z dwo­
ma pozycjami, wartymi po­
lecenia, dającymi sporo sa­
tysfakcji czytelniczej, tak z 
uwagi na treść utworów jak 
na ich formę.

Hi pierwszym rzędzie wy 
mienić należy tom 

wspomnień Karola Ol­
gierda Borchardta

gnienie powrotu do daw­
nych marzeń teraz już w 
charakterze jedynie pasa­
żera.

rtruga pozycja godna za- 
O lecenia, to debiut M a- 

r i a n a Bielskiego, też 
kapitana żeglugi wielkiej, 
p. t. „N a linii życia i 
śmierć i”. Jak się okazu­
je, tradycje Conradowskie 
są wśród naszych maryna­
rzy żywe i silne. Te debiu­
ty uzyskują wysoką cenę 
na giełdzie literackiej, mo­
że dlatego, że ustami auto­
rów mówi spory szmat ży­
ciowego doświadczenia, a i 
temat jest im znany jak tyl­
ko można najbardziej, bliski 
i decydujący o minionych i 
przyszłych losach.

Bielski napisał pracę oscy 
lującą między powieścią a 
zbeletryzowanym pamięt­
nikiem. Treść utworu to 
wybrane dzieje jednego z 
polskich statków, chodzą­
cych w kowwojach wojen­
nych do USA, Murmańska,
na Środkowy Daleki

pod. początkowo 
mylącym tytułem
c zy 
tan ż- 
obraz 
nastu

k a p i t a n”.

trochę 
,Z n a -
Kapi-

.eglugi wielkiej kreśli 
wspomnień z kilku- 
lat swojej kariery

morskiej, od Szkoły Mor­
skiej w Tczewie i pierw­
szych rejsów na żaglowcu 
„Lwów”, aż po pierwszy o- 
kres wojny i zatonięcie na­
szego transatlantyku „Pił­
sudski”, a jeszcze w między 
czasie z trasy na „Polonii”, 
„Pułaskim”, „Kościuszce” i 
..Darze Pomorza”, których 
same nazwy sporo już mó­
wią.

Z tekstami Borchardta 
stykałem się już parokrot­
nie na łamach prasy mary­
nistycznej, nie spodziewa­
łem się jednak, że ten raso­
wy marynarz okaże się za­
razem aż tak rasowym pi­
sarzem. „Znaczy k a p i - 
t a n” jest świetną lekturą, 
książką napisaną z werwą, 
z wyczuciem słowa, z kapi­
talnym poczuciem humoru, 
z ukochaniem wreszcie mo­
rza i'jego ludzi. A zarazem 
z pewną łezką sentymentu, 
która marynarskiej litera­
turze nigdy nie jest obca. 
Już pomijam fakt, że utwór 
Borchardta staje się zara­
zem niezgorszym przyczyn­
kiem do dziejów naszych 
poczynań morskich w okre­
sie między dwoma, wojnami, 
o czym nie wiemy zbyt 
wiele.

Centralną postacią, boha­
terem książki jest nieżyją­
cy już (zginął śmiercią ma­
rynarza przy zatopieniu 
„Piłsudskiego”) kapitan Ma- 
mert Stankiewicz, który 
każde zdanie rozpoczynał od 
słowa „znaczy”. Jasne więc, 
że wiara marynarska na­
zwała go „Znaczy kapitan”, 
z kolei zaś autor taki dał 
tytuł książce, poświęconej 
pamięci swego byłego 
zwierzchnika.

Tu należy powiedzieć jed­
no. Dawno już nie spotka­
łem się w literaturze z taką 
umiejętnością oddania uczu 
cia w stosunku do drugie­
go człowieka. Bez sentymen 
tów, bez przesady, bez de­
klaracji, po prostu przez 
fakty, anegdotę, czasem mo­
ment zadumy, przedstawia 
Borchardt sylwetkę czło­
wieka, którego czytelnik ni­
gdy potem już nie zapomni.

Książkę czyta się z pasją. 
Książka jest „niebezpiecz­
na” dla młodych ludzi, mo­
że w nich rozbudzić nieule­
czalną tęsknotę za morzem, 
pchnąć ich w jego objęcia. 
Niebezpieczna dla doro­
słych, bo budzi dawno u- 

। śpióne chłopięce marzenia, 
( hutkę westchnienia, pra-

Wschód. Na tym zaś tle dzie 
je kilku przyjaciół-maryna­
rzy. Nietrudno domyśleć się 
w losach „Wi.słoby” kroniki 
dziejów statku „Zagłoba”, 
choć autor od tego się odże­
gnuje. Niechże więc sobie 
będzie „Wisłoba”..., grunt, 
że spory szmat prawdzi­
wych dni wojennego okre­
su znalazł w książce sicoje 
icierne odbicie. W ogóle par 
tie książki mówiące o rej­
sach, o życiu na statku, o 
klimacie wojennym, są 
świetne, pisane ze swadą, 
mocnym, rubasznym czasem 
językiem, doskonale wycie- 
niowone w puentach. Słab­
sze były fragmenty uka­
zujące zaplecze angielskie 
wojackiego marynarzy ży­
wota. Splot przypadków by­
wa czasem wręcz niepraw­
dopodobny, nawet, gdyby 
odpowiadał rzeczywiście 
przeżytym faktom. Że jed­
nak pomimo to i te partie 
są sympatyczne, w sumie 
lektura książki Bielskiego 
przynosi sporo satysfakcji.

Jak widać, rodzą się nam 
pisarze-maryniści. Oby się 
na kamieniu rodzili, tak bar 
dzo ich trzeba!

C koro już jestem przy 
Wydawnictwie Mor­

skim, chciałbym wspomnieć 
i polecić wszystkim entu­
zjastom morza świetnie o- 
pracowany i przyjemnie wy 
dany album „Brze­
giem Bałtyk u”, w o- 
pracowaniu Haliny i Ja­
na M a s i c k ich. Tak pięk 
nych zdjęć często się nie 
ogląda. Tekst również przy­
jemny, a dobór cytatów z 
Żeromskiego do poszczegól­
nych ujęć fotograficznych i 
w pomyśle i w wykonaniu 
doskonały. Album ukazał 
się w niewielkim nakładzie 
10 tysięcy, zatem zachęcam 
do kupna, długo się nie li­
tr zyma na półkach księgar­
skich.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Tam, gdzie rodzą się książki
złote myśli i wysokie robry

OD PRZYSTANKU PEKAESU IDZIE 
KILOMETRA. NOGI ZAPADAJĄ SIĘ

SIE OKOŁO POŁTORA 
W PIACH, KURZ ZA-

PYCHA GARDŁO. CIĘŻKA JEST DROGA NA POLSKI PARNAS
W OBORACH POD

Zawsze była taka 
Dlatego król Jan III 
to miejsce. Postawił

WILANOWEM.

ciężka. 
wybrał 

na nim
piękny pałacyk w stylu pol­
skiego baroku z charaktery­
stycznym łamanym dachem. 
Dla siostry swojej żony, którą 
to siostrzyczkę, diablicę z u- 
sposobicnia, chciał oddzielić od 
Wilanowa nieprzebytymi mo­
kradłami i piachami.

Tak się spieszył z wzniesie­
niem oborskiego lokum, aż Ma 
sysieńka Sobieska poskarżyła 
się siostrze: Ty już masz pa­
łac — napisała do niej — a ja 
jeszcze nie...”

Z tamtych czasów został do 
dziś w Oborach wyrzeźbiony 
na kamiennych portalach herb 
'„Starykoń”, którym pieczęto­
wali się Wielopolscy, spokrew­
nieni z Sobieskimi przez mał-

żeństwo jednego z nich, Jana, 
z awanturniczą siostrą królo­
wej Marysieńki.

Zostały również obszerne pa 
łacowe salony, które powoli 
zapełniają się meblami ,,z epo­
ki” — w miarę jak pozwalają 
na to nietęgie fundusze Mini­
sterstwa Kultury. I pozostał 
pewien nastrój, pewien styl, 
w którym dobrze się czują dzi­
siejsi mieszkańcy pałacu — 
polscy pisarze.

Jak do źródeł Neptuna 
przebywają tutaj krócej lub 
* dłużej — jak komu wy­

godnie. Antoni Słonimski od 
pewnego czasu dzieli tydzień 
na dwie części: jedną spędza 
w Oborach, drugą w Warsza-

Lokalowa wieża Babel
(Dokończenie ze str. .3)

ul. Fredry. Miesiąc później ten 
sam pokój przydzielono Ryszar­
dowi N. Po dłuższej wędrówce 
akt do MKL i Koleg.um sprawa 
została skierowana do I instancji.

Pięć instancji!
A bstrahując od trafności

*- orzeczeń poszczególnych
organów lokalowych w
sprawach wyżej opisanych — 
trzeba stwierdzić, że przewlek­
łość postępowania jest niepo­
kojąca. Przecież przedstawione 
spory nie należą do szczegól­
nie zawikłanych, a mimo tego 
trwają od lat. Nic dziwnego 
skoro jak wynika z załączonej 
„ilustracji" — w sprawach 
lokalowych mamy de facto 
pięć instancji; Wydział Spraw 
Lokalowych PDRN- Miejską 
Komisje Lokalową. Kolegium 
d/s Lokalowych i działające 
w trybie nadzoru Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej oraz 
przewodniczący Prezydium RN

ć?o dostaną na suto ja śwląto?

»

W

kursami na missy to co było? 
Gdzie spojrzeć to wybierali. A 
właściwie — rozbierali. Obnaża­
ło się to publicznie — a męż­
czyźni wytrzeszczali gały na te 
gołe missy. Missjonarze — psia­
krew. Całą Polskę po raz czwar­
ty nam rozebrali, (Alina robi roz 
paczliwe gesty). Albo filmy. Ja 
w młodych latach chodziłam
tylko do fotoplastykonu, 
łam szczęśliwa. A dziś?

I by- 
Ludzie

siedzą godzinami w kinie i zara­
żają się 'grypą azjatycką. Zdro­
wotnie to w ogóle jesteśmy pod­
cięci. Ja mam co drugi tydzień

wie. Grażyna Wojsznis-Terli- 
kowska zamierza „siedzieć ka­
mieniem” przynajmniej do po­
łowy maja. Krystyna Żywul- 
ska chce „wytrzymać w Obo­
rach” aż do połowy czerwca, 
żeby wreszcie skończyć (pisar­
ka nazywa to „wyrzucić, z sie­
bie”) nową powieść, której te­
matem są dzieje ludzi w oku- 
oowanej Warszawie w latach 
1941—42.

Przyjeżdżają, wyjeżdżają, a- 
le zawsze wracają. Do Obór, 
niby do źródeł Neptuna każdy 
musi powrócić, kto raz skosz­
tował ich smaku. Jaki on jest?

Praca i relaks

fistułę (pokazuje). O, albo
tu, a czasem to i tu i tu — od 
razu. A to wszystko przez brak 
witamin. Na wsi teraz tylko 
sztuczne nawozy. Bo te natural­
ne sprzedajemy do Anglii za de­
wizy. Odżywianie jest niedobre, 
więc ludzie szybko umierają. W 
zeszłą zimę .zinarła mi stryjenka. 
Mogłaby jeszcze żyć, gdyby by­
ły inne porządki. Miała dopiero
36 lat (ociera

teraz powie, 
sprowadza?

łezkę w oku).

pani. Może pani mt 
co panią do nas

m. Poznan:a. Tylko się odwo­
ływać ! „zachęty" zre-
sztą nie trzeba, bo...

W sporach — jak wiadomo 
— biorą zwykle udział dwie
strony dlatego też każde
orzeczenie budzi sprzeciw je­
dnej z nich. Niebagatelny fakt, 
że mieszkanie c^ni się na wa­
gę złota — stanowi drugą o- 
koliczrość, wywołującą lawinę 
odwołań. Składają je nie tyl­
ko pieniacze (im w to graj — 
5 instancji), ale również ci 
wszyscy, którzy w większym 
lub mniejszym stopniu spo­
dziewają się w drodze postę­
powania administracyjnego po 
prawić warunki mieszkanio­
we. Gra jest warta świeczki — 
boć przecież odwołanie od de­
cyzji negatywnej nigdv odwo­
łującemu nie zaszkodzi. A nuż 
pomoże?

rI piaszczysto - mokradlistej 
drogi wchodzi się wprost 

do ogrodu, nie zamkniętego 
żadnym murem. Ścieżki są sta 
rannie oczyszczone z chwa­
stów, ale poza tym wszędzie 
wszystko rośnie jak chcc, dzi­
ko, żywiołowo. — To dobrze — 
mówią pisarze — to właśnie 
daje złudzenie oddalenia od 
męczącej cywilizacji wielkie­
go miasta. .

Godziny posiłków wydzwa­
niane są delikatnie, ledwo sły­
szalnym ręcznym dzwonkiem. 
Resztę czasu każdy dzieli jak 
chce. Pracuje, czyta, spaceru­
je, opala się, rozmawia, gra w 
karty. Może siedzieć zupełnie 
sam w dużym pokoju o gru­
bych nieakustycznych ścia­
nach, a za chwilę przebywać 
w towarzystwie wesołych, do­
wcipnych ludzi.

Cisza na zmianę z wesoło­
ścią, skupienie przemieszane 
z odprężeniem, swoboda, nad 
którą nieustannie czuwa czy­
jaś rozumna troskliwość — 
może dlatego atmosfera Obór 
sprzyja pracy i wypoczynko­
wi pisarzy?

Kronika Domu Literałów

Tama - konieczna
I tak rozpętuje się lawina od 
* wołań. Akta wędrują od ,n 

stancji do instancji. Wszędzie 
muszą się odleżeć. W Min. Go­
spodarki Komunalnej „muso­
wo" kilka miesięcy. Papierki 
się mnożą. Ludzie marnotra­
wią energię i czas. Końca jak 
nie widać tak nie widać. O- 
czywiście nie zawsze tak jest, 
ale — bardzo często. Tak czę­
sto- że możemy przyjąć istnie­
nie problemu niek mczących się 
sporów lokalowych — właśnie
wskutek zbyt 
ilości instancji 
ł a w c z y c h. Ilości 
raźnie kolidującej z

dużej 
o d w o-
— wy- 
cytowa-

nymi na wstępie przepisami 
KPA.

Truizmem będzie twierdze­
nie- że .rudno nadal tolerować 
kilkuletnie przeciąganie się 
stosunkowo prostych spraw, 
kilkuletnie oczekiwani'’ na o- 
stateczne i wiążące orzeczenie. 
Stąd wniosek- że pierwszą in­
stancję powinien stanowić —
tak jak obecnie Wydział
Spraw Lokalowych przy Pre­
zydium DRN, zaś druga MKL 
albo Kolegium. „Albo" — 
bo jeden z tych organów jest 
chyba zbędny. Wynika to nie 
tylko z przepisów KPA, ale 
również i przede wszystkim 
7. praktrki... Praktyka właśnie 
wykazała, że 5 instancji — 
zamiast dwóch — to nonsens.

MICHAŁ ŁUCZAK

jAom Pracy Literatów imie- 
■ nia Bolesława Prusa — 

jak oficjalnie nazywają się 
Obory — ma swoją „kronikę 
faktów”. Jest to gruba księga, 
częściowo już zapisana notat­
kami o otwarciu, zjazdach, spo 
łecznych imprezach kultural­
nych urządzanych przez pisa­
rzy dla okolicznej ludności o- 
raz o triumfie Józefa Brr'dz- 
kiego: „2 sierpnia 1960 wygra­
łem robra z 35 punktów grając 
z mistrzami”.

Obok tego jest druga księga 
— „kronika uczniów”. Jak 
gdyby dawny album pensjo- 
narski, do którego „wpisali się” 
między innymi:

Igor Neverly: „Ślubuję, że 
zawsze i wszędzie, dopóki się 
Obory nic popsują, sławić bę­
dę ich kuchnię, przytulność i 
rozkosze kontemplaeji nad nie- 
złowionym okoniem”.

Kazimierz Wroczyński: „Aby 
natchnień sycić narów i ape­
tyty komarów, by tematów zna 
leźć dobór trzeba przyjechać 
do Obór, gdzie się twórcze tu­
czą hufce w tej współczesnej 
Zofijówce”.

I anonimowy poeta-urbani- 
sta: „Że literaci płaczą „Z bu­
downictwem gorzej...”, przyje­
chaliśmy do Was, by trochę 
potworzyć. By owocem twór­
czości nie były potwory, mo­
że choć urbanistom pomogą 
Obory...”

Oby pomogły wówczas
triumf pod wiła newskiego Par­
nasu będzie zupełny.

IRENA FRĄCKOWIAK

WlSNIAKOWA. Jak to co? Powin­
niście interweniować.

ALINA. W sprawie zgonu stry­
jenki?

WISNIAKOWA. Nie rozumiemy 
się. Chciałam właśnie wszystko 
powiedzieć, ale pani mi przerwa­
ła. Otóż ta Kwiatkowska, o któ­
rej wspomniałam, ma mieszkanie 
akurat naprzeciwko moich okien.
Od dwóch dni dzieją tam
okropne rzeczy. Dwie siostrzeni­
ce, jakieś światowe damy ze sto­
licy przyjechały do niej.

ALINA. I cóż w tym strasznego?
WISNIAKOWA. Spacerują rano po 

tym pokoju.
ALINA. Nie wolno chodzić po po­

koju?
WlS? Wolno, wolno, ale

jak! Te daniulki paradują zupeł­
nie bez... tego, bez czci i wiary.

WISNIAKOWA. No, pani rozumie, 
za przeproszeniem, w samej bie-

ALINA. Czy to takie interesujące?
WISNIAKOWA. Patrzeć wprost nie 

mogę. Ilekroć spojrzę, muszę 
splunąć.

ALINA. Najlepiej nie patrzeć.
WISNIAKOWA. Tak? Ale ja mam 

w domu kogoś, kto, moja ko-
chana, 
Jestem

ALINA.

nie spluwa jak patrzy, 
zamężna.

Redakcja nic na to nie
poradzi. Może państwo powinni 
kupić sobie nowe zasłony, czy ja 
wiem... Może/ telewizor.

WISNIAKOWA. napiszcie
tym. Od czego jest gazeta. Po­
winniście’rąbnąć artykuł taki, że 
aż hej. A jak nie chcecie, to ja 
sama napiszę list do redakcji. A 
wy to wydrukujecie.

ALINA. Dobrze, proszę pani. Pro­
szę napisać list, podać szczegóły, 
ale krótko i jasno...

WISNIAKOWA. Krótko, krótko. 
Ja zawsze tylko tyle, ile potrze­
ba.

ALINA... i przesłać do nas pocztą 
albo przynieść. Jak pani wygod­
niej (wchodzi woźny).

WISNIAKOWA. Najwygodniej to 
byłoby jeszcze raz opowiedzieć. 
Tylko szerzej z detalami. Czy ja 
pani mówiłam jakie jedna z nich 
ma futro? Kolor nobliwy, ale 
boki tu i tu całkiem wyleniało.

MAKULSKI (dosłyszał tylko ostat­
nie słowa). Normalna rzecz.

WISNIAKOWA. Dlaczego?
MAKULSKI: Jak przychodzi ma­

rzec, kwiecień — samiczka mu­
sowo lenieje. Znaczy włos zmie­
nia.

WISNIAKOWA. Co też pan...?

MAKULSKI. Kogo pani chce u- 
czyć, starego fachowca? Tylko, 
że ja robię inaczej, żeby się fu­
tro nie psuło. Odstąwiarą od mło 
dych i daję gniecioną kartoflę z
otrębami... Dobry jest 
kuch lniany.

LINA. Pani wybaczy, 
kulski to zapalony

też ma-

pan Ma- 
hodowca

nutrii. Więc tak jak mówiłyśmy. 
Prosimy napisać.

MŚNIAKOUA. Dobrze, proszę 
pani (do Makulskiego, już w 
drzwiach — przed wojną męż-
czyżni byli dla kobiet 
grzeczniejsi.

MAKULSKI. Ba! Bo też i 
były o wiele młodsze.

(Po wyjściu Wiśrtiakowej

trochę

kobiety

do Ali-
ny). Duża sztuka. Dobrze od kar­
miona. (wychodzi).
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TARCHALIN — pow. Ra 
wicz. Trudno mi dowieść 
nazwę. Podam tylko cieka­
wostkę. Oto w roku 1747 
mieszkaniec z niedalekiego 
Bojanowa ułatwił ucieczkę 
dwom poddanym z tej miej 
scowości. Sprawa oparła 
się o sąd, na mocy którego 
wyroku, musiał ów obywa­
tel oddać w poddaństwo 
własnego syna Jerzego.

TA CZA NÓW w po w. ple 
szewskim „chlubił się” 
tym, ż- przez 5 wieków był 
w posiadaniu Scibor-Tacza 
nowskich. Prawdę mówiąc 
— była przerwa. Rafał Ta­
czanowski — nadprefekt 
jezuitów popełnił wobec ro 
du gafę, przekazując w 
XVIII w. dobra swojemu 
zakonowi. Na ozdobę dalszą 
nazwiska wykupił je Mivo 
łaj Taczanowski. Później 
utworzono tu ordynację, 
czyli że jeden miał dobra 
i... rodzinę na karku.

TARCE w powiecie jaro­
cińskim doczekały się 
wzmianki bardzo wcześnie, 
dzięki przekazaniu Ostro­
wa nad Prosną, niejakie­
mu urzędnikowi dworu 
Przemysława II, nazwi­
skiem „Tarcinus” (z Tarć). 
W XV i XVI wieku sie­
dzieli tu Tarzeccy. W roku 
1577 procesowali się oni z 
sąsiadami, którzy wycinali 
im lasy. 12 lat później zno­
wu powstał proces o las, 

. zwany Goźdźcem.

TADÓW w powiecie tu­
reckim jeszcze wcześniej 
spotkał ten zaszczyt. Wszedł 
on do Złotej Bulli języka 
polskiego, która powstała 
w roku 1136 Dziś jest Tą- 
dów Górny i Dolny.

TARNOWO Pałuckie (po­
wiat Wągrowiec), nazwę 
zawdzięcza tarnie, cierni 
czyli tarninie. Wieś tę już 
w XIII wieku dzierżyli cy­
stersi z Łekna. Jeszcze in- 
'ne. 22 miejscowości wywo­
dzą swoje nazwy od... tar- 
ni.^

J P.

Druga zmiana

AWANS WIERZBY Na przyjęcie
W Polsce wycina się 14 min. m3 drzewa 

rocznie. Ponieważ przyrasta mniej - bo tylko 
12,5 min m3, powstaje deficyt, który po ja­
kimś czasie może doprowadzić do poważnego 
zmniejszenia i tak za małej lesistości kraju.

letnich gości
Wkrótce rozpocznie się sezon urlopów. Zmę­

czeni całoroczną pracą udamy się na oczekiwany 
wypoczynek. Dokąd? To zależeć będzie od zami- 
łowań i oczywiście możliwości finansowych.

V górą 7 min. hektarów la- 
sów, które posiadamy, nie 

potrafi całkowicie zaspokoić 
bieżących potrzeb budownic­
twa i tych gałęzi przemysłu, 
które opierają się na surow­
cu drzewnym. Zamierzamy 
zwiększyć powierzchnię zale­
sienia do 8 lub 8,5 min. ha, co 
będzie stanowić więcej niż 
czwartą część powierzchni 
kraju. Doskonalsze metody 
przerobu i daleko posunięta 
oszczędność mogą w stosunko 
wo najkrótszym czasie popra­
wić nasz bilans drzewny, lecz 
długo jeszcze go nie wyrów­
nają. Nie pozostaje więc nam 
nic innego, jak wypłynąć, by 
nasze drzewostany szybciej... 
rosły i dojrzewały. Fantazja? 
Nie. Jednym ze sposobów 
zmierzających do zwiększenia 
produkcji drewna, jest stoso­
wanie w uprawie leśnej ga­
tunków drzew szybko rosną­
cych: wierzb, topoli lub wresz 
cie świerka i modrzewia. Nad 
problemem tym m. in. pracu­
je już od 1954 r. Katedra 
Szczegółowej Hodowli Lasu 
Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Poznaniu. Oto co na ten te­
mat mówi kierownik Katedry 
— prof. dr Leon Mroczkie- 
wicz:

— Bardzo powszechnym, a 
do niedawna jeszcze niemal 
jedynym sposobem szerszego 
użytkowania wierzby było 
wikliniarstwo. Nasza Katedra 
pracuje nad metodami najlep 
szc-go wykorzystania wikliny. 
Polska wiklina jest uważana 
za najlepszą w świecie. Nic 
więc dziwnego, że nasze ko­
szyczki, fotele i inne plecion­
ki są bardzo' poszukiwane za 
granicą i to do tego stopnia, 
że krajowe plantacje o po­
wierzchni 5 tys. ha nie mogą 
zaspokoić życzeń naszych kon 
trahentów z 60 krajów... Ale 
wierzba, jako gatunek drzewa 
o bardzo intensywnym wzro­
ście i małych wymaganiach 
glebowych, może spełnić bar­
dzo ważną rolę w poprawie­
niu bilansu drzewnego w na­
szym kraju. Podam przykład. 
Gdybyśmy chcieli wycinać co 
roku 100 metrów sześcien­
nych drewna dębowego mu- 
sielibyśmy posiadać 40-hekta- 
rewą działkę, na której rosły 
by „zapasowe” drzewa o ma­
sie 10 tys. m3; sosna wyma­
ga tylko 7 tys. m3 zapasu i 
działkę o połowę mniejszą, a 
ten sam efekt produkcyjny da 
wierzba zasadzona na działce 
o powierzchni zaledwie 4-hek 
terowej! Drewno dębu, jako 
cięższe i bardziej twarde, za- 
wiera dwa razy więcej masy 
niż wierzba, ale rośnie osiem 
razy wolniej i w rezultacie 
daje mniej surowca niż wierz 
ba. Z szybkością wzrostu łą­
czy się rentowność uprawy

la mają nie. tylko przyjemnie 
dla ucha brzmiące nazwy, ale 
muszą być apetyczne, skoro 
zwierzyna łowna zawsze zja­
da je w pierwszej kolejności, 
przez co chronią się inne, cen 
niejsze gatunki drzew, rosną­
ce w sąsiedztwie, jak np. dąb 
czy lipy.

— Czy zwierzęta domowe 
chętnie je zjadają? Może to 
będzie nowe źródło paszy?

— Nie wykluczone. Zielone, 
niezdrewniałe łodygi, to praw’ 
dziwy przysmak dla owiec i 
kóz. Plantacja ma poza tym 
takie zalety jak: długi okres 
użytkowania i wysoka wydaj 
ność przy niewielkich wyma­
ganiach glebowych. Pozostaje 
więc zbadać tylko ich war­
tość pastewną. Zajmie się tym 
właśnie Katedra Żywienia 
Zwierząt WSR.

— Lasy nie są jedynym do­
starczycielem drzewa...

— Słusznie, ale trzeba przy­
znać, że możliwość uzyski­
wania drzewa z innych źró­
deł jest u nas poważnie za­
niedbana. Kraje o stosunkowo 
mniejszej powierzchni zalesie 
nia, np. NRF, aż 20 proc, po­
trzeb przemysłu drzewmego 
pokrywają surowcem, pocho­
dzącym spoza lasu, głównie z 
nad dróg publicznych i ście­
ków wodnych. Ostatnio też u 
nas ze względu na higienę i 
racjonalność produkcji, sadzi 
się nad drogami nie drzewa 
owocowe, lecz najczęściej to­
pole lub inne gatunki. W o- 
pracowaniu jest też ustawa, 
według której rolnik bedzie 
partycypował w zyskach ze 
sprzedaży drewna, które w 
pewnej mierze korzystało z 
jego poła.

Na koniec warto wspomnieć 
o nowym awansie wierzby i 
topoli... W ramach wielkiej 
akcji „100 milionów drzew na 
Tysiąclecie” 60 proc, posadzo­
nych drzew, stanowić będą 
drzewa i krzewy szybkoro- 
snące.

A. WAZBlNSKI
—

wierzby oraz jej elastyczność 
w przystosowaniu do postępu 
technicznego. Wiadomo bo- 
wiem , że wierzba już w dru­
gim roku po posadzeniu jest 
w stanie dać swą maksymal­
ną produkcję, podczas gdy 
dąb osiąga ją po 100 lub 150 
latach.

— Chodzi przecież o zaspo­
kojenie bieżących potrzeb. Mo 
że za 150 lat meble będą pro­
dukowane nie z drzewa lecz 
z podobnego tworzywa sztucz 
nego...

— Albo zmniejszą się po­
trzeby na skutek stosowania 
bardziej racjonalnych sposo­
bów obróbki. Ostatnio nau­
kowcy coraz żywiej zajmują 
się możliwościami uplastycz­
nienia drewna i produkcji róż 
nego rodzaju sprzętu metodą 
wyciskania. Nie potrzeba by 
tyle niszczyć drzewa na zżyn- 
kl, trociny i inne odpady. 
Jest to rozwiązanie idealne, 
ale — na razie — odległe. Mu 
simy więc zabiegać o dostar­
czenie większej ilości surow­
ca, głównie przez rozszerzenie 
uprawy drzew szybkorosną- 
cych.

— Panie Profesorze, co robi 
Katedra w tym kierunku?

— Przede wszystkim hodu­
jemy odmiany, które wyka­
zują najkorzystniejsze cechy. 
Mamy bardzo bogaty materiał 
wyjściowy, często sprowadza­
ny z różnych części świata. W 
naszym zbiorze wierzb do­
świadczalnych w Bolechowie 
znajduje się około 400 od­
mian produkcyjnych; podob­
ne zbiory tzw. salicaria po­
siadamy w Ośrodku Doświad­
czalnym w Paproci koło No­
wego Tomyśla. Pracownicy 
Katedry, a także magistranci, 
prowadzą obserwację nad 
wpływem różnych gleb na 
każdą odmianę oraz jaki ter­
min wysadzenia, gęstość i ja­
kie nawożenie dają najlepsze 
rezultaty.

Samo poznanie optymalnych 
warunków rozwoju każdej od 
miany jest pracą długofalową, 
a stanowi tylko podstawy do 
dalszej pracy hodowlanej: se­
lekcji i krzyżowania różnych 
odmian ze sobą. Po uzyskaniu 
zadowalających rezultatów 
wysyłamy sadzonki do repro­
dukcji na plantacjach całej 
Polski. Prace nasze zmierzają 
do wyselekcjonowania odmian 
czy mieszańców o cechach wy 
bitnie „drzewnych”, dekora­
cyjnych, miododajnych czy 
wreszcie paszowych. Spośród 
30 gatunków wierzb, które ma 
my w kraju są takie, które 
mogą stanowić cenny materiał 
miododajny: mają obfite, do­
chodzące do jednego metra 
długości kwiatostany i kwitną 
bardzo wcześnie, bo już w 
pierwszej połowie marca. Sa- 
lix hastata i Salix adenophyl-

ośrodkach Funduszu
Wczasów Pracowniczych 

w ciągu trzech miesięcy od 
15 czerwca do połowy wrześ­
nia przebywać będzie ćwierć 
miliona urlopowiczów, tj. 30 
tysięcy więcej w porównaniu 
z tym samym okresem roku 
ubiegłego.

Na przyjęcie letnich gości 
przygotowały się już niemal 
wszystkie domy wczasowe. 
Stare budynki po przeprowa­
dzeniu remontów kapitalnych 
nabrały świeżego wyglądu. 
Przebudowano szereg sal zbio­
rowych na niewielkie trzy i 
dwuosobowe pokoje. Przepro­
wadzono przegląd i naprawę 
urządzeń kuchennych. Wiele 
domów wczasowych wyposa­
żono w nowoczesne, wygodne i 
efektowne meble.

Znacznie więcej osób niż 
w ubiegłym sezonie pojedzie 
na wczasy rodzinne. Przysto 
sowano już szereg domów do 
przyjmowania rodziców wraz 
z ich pociechami. Pomyśla­
no o zapewnieniu dzieciom 
należytej opieki i odpowied­
niego wyżywienia. Wczasy 
rodzinne po raz pierwszy 
wprowadzono w Ustce, Dar- 
łówku i Krynicy Morskiej, 
a także w Piechowicach na

Dolnym Śląsku.
Amatorzy bardziej ruchliwe­

go spędzenia urlopu będą mo­
gli odbywać różnorodne wy­
cieczki, zatrzymując się po 
3—4 dni w kilku miejscowo­
ściach. I tak planowane są 
rejsy statkami: po Wiśle z 
Warszawy przez Płock. Włoc­
ławek i Toruń do Gdańska, po 

Kladluąo
— na afcLaóif,

Fot. — K. Przychodzkł

jeziorach mazurskich z krót­
kim pobytem w Giżycku, Mi­
kołajkach i Rucianem. W pro­
gramie są ponadto wycieczki 
autokarowe na trasie: Między­
zdroje — Mielno — Bązak.

W wielu miejscowościach u- 
zdrowiskowych, takich jak np. 
Kudowa, Polanica, Połczyn, 
Ciechocinek, Busko, FWP pro­
wadzi wczasy lecznicze. W se­
zonie letnim skorzysta z nich 
około 25 tys. osób.

FWP wynajął też pokoje u 
osób prywatnych w atrakcyj­
nych miejscowościach: m. in. 
w Międzyzdrojach, Mielnie, 
Giżycku, Węgorzewie, Krusz­
wicy, Makowie Podhalańskim.

Mimo wszystko w sezonie 
letnim miejsc na wczasach jest 
za mało.

Należy więc uczynić wszyst­
ko, aby jak najwięcej osób mo­
gło regenerować siły podczas 
ciepłych miesięcy. Na pewno 
można w ośrodkach FWP sto­
łować jeszcze więcej letników 
— członków związków zawo­
dowych, którzy mieszkają pry­
watnie. W wielu domach pro­
blem sprowadza się jedynie do 
zaangażowania dodatkowego 
personelu i zapewnienia spraw 
nego zaopatrzenia w artykuły 
żywnościowe. Większą ilość 
miejsc FWP uzyskałby, usta­
wiając w pobliżu swoich do­
mów, stosunkowo niedrogie 
domki campingowe.

W tym roku pierwszeństwo 
w uzyskaniu miejsca na wcza­
sach w miesiącach letnich ma­
ją pracownicy zakładów pro­
dukcyjnych, a przede wszyst­
kim pracownicy fizyczni. Nie­
mal całkowicie zostaje w tym 
czasie wstrzymana tzw. wolna 
sprzedaż skierowań pełnopłat- 
nych. (API)

Zacznijmy dzisiaj od PGR-ów. Ich 
ocena zajęła się niedawno „Trybuna 
Ludu” (nr 138). A. Ryszczuk szczegó­
łowo omówił działalność państwowych 
gospodarstw rolnych naszego woje­
wództwa.

KonsiruUiywny upór
Autor koncentruje się na problemie 

powiększania hodowli i wysiłku inwe­
stycyjnego naszych PGR-ów, wskazując, 
że wydajność pracy zwiększają łam: 
mechanizacja i nowoczesne metody ho­
dowli. Przykład — obory PGR Jeziorki. 
Zresztą w wielu innych PGR-ach wiel­
kopolskich spotkać można sporo, nie­
raz własnego pomysłu, urządzeń, u- 
sprawniających pracę załogi. Między 
innymi metoda automatycznego tuczu 
zdała egzamin. Lepiej są wykorzysty­
wane chlewnie. Skok w produkcji mle­
ka i mięsa, jaki dokonał się w PGR-ach, 
nie zwiększył w zasadzie zatrudnienia 
(w Poznańskiem). A oto właśnie w go­
spodarce pegeerowskiej chodzi.

Przegląd działalności naszych PGR-ów 
A. Ryszczuk kończy optymistycznymi 
obserwacjami z kombinatu w Maniecz­
kach oraz omówieniem przejawów troski 
o robotników rolnych. Ocenę pracy 

wielkopolskich pegeerów au*or zawarł 
w tytule artykułu: „Po wstępującej".

Oszczędzanie ~ koniecznością
„Zycie Warszawy" (nr 124) piórem 

A. Kaj., wyjaśnia wątpliwości rodziców, 
których dzieci uczęszczają do szkół. 
Chodzi o akcję oszczędnościowo-wy- 
mienną podręczników. Autor przede 
wszystkim podejmuje sprawę potrzeby 
zachowywania przez uczniów klas wyż­
szych niektórych podręczników dla ce­
lów powtórkowych.

W .zarządzeniu, dotyczącym akcji, ist­
nieje w tej mierzą luka. Autor widzi 
wyjście w zorganizowaniu w szkołach 
wypożyczalni, dysponujących pewną 
ilością potrzebnych książek. Następną 
sprawą wątpliwą jest stan podręczni­
ków; pytają niektórzy rodzice: „czy 
gdy dziecko moje odda książkę w sia­
nie nienagannym — ma gwarancję uzy­
skania nowego podręcznika o podob­
nej „jakości"?" Tak. Zamierza się sto­
sować zasadę, zgodnie z którą czysta 
książka będzie dla tego ucznia, który 
przekazał sżkole podobnie utrzymaną.

Eichmann w „Potiiyce”
I tym razem na dwóch kolumnach. 

Wyłącznie o Polsce. Oto superzwięzły 
cytat:

„Langer. Czy nie mógłby pan powie­
dzieć, od kogo pochodzi pomysł, żeby 
założyć getta?

Eichmann: Pomysł —- owszem, jest 
mój...”

Ten sam numer „Polityki” przynosi 
obok innych ciekawych materiałów 
(między innymi w cyklu „Najnowsza 

historia Polski" — artykuł „Repatriacja 
Niemców z Ziem Zachodnich '), list p. 
N. K. z Poznania. Poznański czytelnik 
„Polityki" protestuje przeciwko przeja­
wom szowinizmu sportowego (raczej 
niesportowego). Słusznie N. K. pisze, 
iż sposób relacjonowania niektórych 
imprez przez sprawozdawców wpro­
wadza kibiców w stan, który Czytelnik 
określa zawołaniem „bij kto w Boga 
wierzy!".

jeszcze o „Znaku”
Pierwszą stronę „Tygodnika Powszech­

nego" wypełnia swego rodzaju dekla­
racja posłów katolickich, tworzących 
koło „Znak". Cytujemy ciekawszy trag- 

/ menł:
„Sojusz ze Związkiem Radzieckim za­

bezpiecza natychmiastową obronę Pol­
ski przed niebezpieczeństwem bynaj­
mniej nie wygasłego militaryzmu nie­
mieckiego i stanowi gwarancję stabili­
zacji politycznej Polski (...) Drugim ol­
brzymim dokonanym u nas po wojnie 
przewrotem, jest uprzemysłowienie kra­
ju (...) Stworzenie dzisiejszego, nowo­
czesnego w zasadzie przemysłowego już 
państwa. Przewrót ten, dokonany dużym 
wysiłkiem (...) w warunkach innego 
ustroju społeczno - gospodarczego za­
pewne by się nie dokonał. Polska w wa­
runkach wspólnoty kapitalistycznej pozo­
stałaby zapewne krajem dostarczającym 
surowców i produktów rolnych, tak jak 
to było w 20-leciu (...) Wszystkie te prze 
miany ustawiły Polskę na nowym i re­
alnie twórczym torze dziejowym (...) 
Skala tego procesu jest ogromna. Pra­
gniemy w nim czynnie uczestniczyć (...)

Pozycja „emigracji wewnętrznej” jest 
dla nas obca, uznajemy ją za szkodliwą, 
nie do przyjęcia.”

WrzesinsLie dzieci
Pod łym łytułem „Sztandar Młodych” 

(nr 120) opublikował całostronicowy 
materiał, nawiązujący do pamiętnego 
strajku sprzed 60 lał. K. Strzelecki roz­
mawiał i fotografował ósemkę „współ­
czesnych" dzieci miasta Wrześni, pyta­
jąc o ich zainteresowania, między in­
nymi o stosunek do Niemiec. Ciekawy 
ten materiał publicysta poprzedził frag­
mentem wspomnień Bronisławy Matu­
szewskiej, uczestniczki strajku z 1901 
roku.

Dwa razy gwali
Świetny reportaż Marty Miklaszew­

skiej w „Prawie i Życiu" pt. „Gwałt 
się gwałtem odciska", porusza szcze­
gólnego rodzaju konłlikt. Oto pośród 
trojga młodych ludzi (dziewczyna i 
dwóch młodzieńców, pozbawionych 
normalnych warunków wychowawczych, 
dochodzi do tragedii. Brutalny herszt 
młodocianego gangu , (Łódź), nieomal 
na oczach tamtych dwu — zniewala 
dziewczynę. Z zemsty, w pewien czas 
potem, młodzi mordują gwałciciela. 
Rozprawa sądowa: wyroki dożywocia 
dla chłopców, dom poprawczy dla 
dziewczyny. Sąd Najwyższy uchylił fen 
wyrok, zmniejszając wymiar na 15 i 12 
lał więzienia. Miklaszewska pisze w 
konkluzji, że na ławie oskarżonych za­
brakło rodziców młodocianych prze­
stępców, których niesłychane postępo­
wanie (relacjonowane przez autorkę) 
napawa czytelnika oburzeniem.

Rozmaitości
A więc dr W. J. Grabski, autor „300 

miast wróciło do Polski", doczekał się 
ostatecznej repliki ze strony prof. dr. 
Michała Sczanieckiego na łamach „Pu® 
glądu Kulturalnego". Całą polemikę 
relacjonowaliśmy obszernie, ogranicza­
my się zatem obecnie do stwierdzenia, 
iż profesor tym razem definitywnie u- 
dowodnił autorowi „300 miast" niezna­
jomość przedmiotu. M. Sczaniecki przy­
pomniał przy tym recenzję innego nau­
kowca — prof. dr. S. Golachowsk.ego 
na ła/nach „Odry". Obaj uczeni okreś­
lają książkę V/. J. Grabskiego je^o 
„dezinformator" historyczny.

Na łamach „Nowej Kultury" Andrzej 
, Wirth szeroko omawia doświadczenia 
Kaliskich Spotkań Teatralnych („Teatr 
jak? mógłby być"). Wirth bardzo do­
datnio ocenia imprezę, postulując JeJ 
kontynuowanie, uznając zarazem, ze 
„Spotkania" potrzebne były nie tyl*° 
Kaliszowi, lecz życiu teatralnemu * 
ogóle. Nie bez pewnego zaskocze­
nia przeczytaliśmy w impresjach war- 
sżawskiego krytyka negatywną ocenę 
tak zwanego łleatru Byrskich („••• nl° 
potrafi się wyrzec (Byrski) żadnego ze 
swych pomysłów, na skutek czego je­
den pomysł dobry znosi działanie in­
nego pomysłu dobrego, z którego ra' 
czej należałoby zrezygnować").

I jeszcze „Walka Młodych". Andrzej 
Wasilkowski opisuje niezwykłe perype­
tie sekretarza rady zakładowej Kaliskich 
Zakładów Przemysłu Terenowego, zmu­
szonego wędrować do Warszawy Po-“ 
formularze na skierowania do sanało-
rium. lektor
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Przetargi — Komunikaty

Budowlana Spółdzielnia Pracy im. 22 Lipca w 
poznaniu, ul. Chwaliszewo 60,62 ogłasza prze­
targ na wykonanie robót malarskich stoisk eks 
pozycji „Coopeximu” na XXX MTP w Pawilo­
nie nr. 12. W przetargu mogą brać udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry 
watne. Ślepe kosztorysy do dyspozycji w biu­
rach Spółdzielni. Termin składania ofert do 
dnia 3 czerwca br. Zastrzegamy sobie prawo 
wyboru oferenta. K3902

Majstrów budowlanych i drogowych oraz tech 
ników budowlanych zatrudni zaraz FBP 
„Petrobudowa” w Płocku - Białej. Do chwili 
otrzymania mieszkania rodzinnego zakwatero­
wanie w hotelu robotniczym. Oferty pisemne 
należy składać pod adresem Przedsiębiorstwa 
do Działu Kadr w Płocku - Białej. K3794

Magazyniera ze znajomością materiałów bran­
ży instalacyjnej (armatura, c. o., wod-kan., 
gaz) możliwie zamieszkałego na terenie Konina 
lub okolicy zatrudni zaraz Przedsiębiorstw-o 
,.Instalacje Przemysłowe” w Poznaniu. Wyna­
grodzenie wg. Układu Zbiorowego Pracy w Bu 
downictwie. Zgłoszenia u kier, robót P. I. P. 
przy Kopalni Węgla Brunatnego - Marantów 
pow. Konin. K3816
Kostrzyńska Fabryka Celulozy w Kostrzynie 
n/O zaangażuje niezwłocznie na kierownicze 
stanowisko inżyniera spec, drzewnej lub leśnej 
Reflektujemy tylko na siły kwalifikowane, o, 
długoletnim stażu pracy i wysokich zdolnoś­
ciach organizacyjnych. W zakres prac wcho­
dzi: organizacja ilościowego i jakościowego od 
bioru papierówki, żerdzi, zrzyn, składowanie na 
placu drzewnym, operacje za i wyładunkowe 
dźwigiem linotorowym,. mechaniczne korowa­
nie drewna, kierowanie zespołem placowym w 
sile 100 ludzi. Oferujemy: korzystne warunki 
płacowe — do ’ omówienia na miejscu w Ko­
strzynie i po okresie próbnym mieszkanie ro­
dzinne. Oferty pracy należy składać na adres 
Fabryki wraz z odpisami świadectw i życiory­
sem. K3851
Dzielnicowa Służba Drogowa Poznań — Jeżyce 
ul. Słowackiego 22 zatrudni od zaraz brukarzy, 
taraniarzy i pracowników fizycznych. Wyna­
grodzenie wg. układu stosowanego w budow­
nictwie. K3766
Montera mechanika, mechanika, lub mistrza 
kowalskiego przyjmie zakład doświadczalny 
Wierzbno, poczta Wierzbno, pow. Skwierzyna 
od lipca na warunkach układu zbiorowego pra 
cy obowiązującego w rolnictwie. K3770
Malarza — stolarza — kowala, oraz robotnika 
placowego, zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych w Poznaniu, ul. Północna 14. 
Płace w/g układu zbiorowego w budownictwie. 
Zgłoszenia w Referacie Spraw Osobowych 
pokój 22. K3778
1 kierowcę na samochód osobowy, 1 kierowcę 
na ciągnik Ursus C-45, 4 pracowników niekwa 
lifikowanych do magazynu w Czerwonaku za­
trudni od zaraz Samodzielny Oddział Wyko­
nawstwa Inwestycyjnego w Poznaniu, ul. 
Grunwaldzka 1 pokój 10. Wynagrodzenie do 
omówienia, w ramach obowiązujących stawek. 
Pracownicy otrzymują deputat węglowy oraz 
ulgową taryfę energii elektrycznej. Na kierów 
ców — tylko pracownicy zamieszkali w Pozna 
ni u. K3782
..Zgoda” Spółdzielnia Spożywców w Pobiedzi­
skach przyjmie od zaraz cukiernika, kelnera 
oraz 2 masarzy. Warunki do omówienia na 
miejscu w biurze Zarządu Pobiedziska, ul. Ka­
zimierzowska 12. K3785
Wyższa Szkoła Rolnicza — Dyrekcja Rolni­
czych i Leśnych Zakładów Doświadczalnych 
w Poznaniu, ul. Kantaka 2 zaangażuje od za­
raz księgowego — rewidenta. Wymagane odpo­
wiednie kwalifikacje zawodowe oraz znajo- 
mość branżowa — rolnictwo. K3786
Starszych referentów: obrotu towarowego, 
techniki handlu, sekcji ekonomicznej, kierow­
ników sklepów radiotechnicznych i sprzedaw 
ców, sekretarkę ze znajomością maszynopisa­
nia i pracowników fizycznych - magazyno­
wych zatrudnią Zakłady Usług Radiotechnicz­
nych, Poznań, ul. Kościuszki 77. K3787
Państwowe Gospodarstwo Rolne Zakrzewił 
powiat Wolsztyn stacja kol. Belęcin Wlkp.. po­
szukuje od zaraz oborowego. K3789

Strażników — mężczyzn na pełny wymiar go­
dzin przyjmie do pilnowania obiektów na no­
wych warunkach płacy Spółdzielnia Pracy
Ochrona Obiektów” w7 Poznaniu — Oddziały 

Terenowe, przy ul. Szamarzewskiego 8, Cheł- 
hiońskiego 21, oraz Konfederacka barak nr 2 
Pokój nr 12 — do zatrudnienia na terenie m. 
Poznania — pokój nr 9 — do zatrudnienia na 
terenie powiatu Poznań. K3790
Księgową - kontystkę zaangażuje od 1. VI. 
1961 r. MHD Art. Użytku Kulturalnego. Mic­
kiewicza 30. K3825
Żnińska Fabryka Maszyn i Urządzeń w Żninie 
zatrudni od zaraz:
1. Gł. księgowego — wymagane wykształcenie 

handlowe wzgl. ekonomiczne. Gwarantuje- 
f my chwilowo pokój służbowy. Wynagrodzę 

nie do 3.000 zł miesięcznie.
2. Konstruktora oprzyrządowania pożądany 

inżynier mechanik, wzgl. technik mechanik 
z długoletnią praktyką. Wynagrodzenie 
mieś, do 2.400 zł.

3- Inspektora BHP pożądany technik mecha­
nik.

Wnioski pisemne należy kierować do Dyrek- 
Fabryki Maszyn i Urządzeń w Żninie, ul.

Mickiewicza 4 wzgl. osobiste zgłoszenia w Dy 
rekcji. K3850

1 księgowego - inwentaryzatora, 1 księgo­
wą (wego) finansistę, wykształcenie średnie, 
praktyką zawodową — przyjmie Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu, Poz-
nań, ul. Towarowa 13a. K3833
Oborowego zatrudni zaraz Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy Mszczyczyn. Mieszkanie zapew-

czytają 
MIESIĘCZNIK REGIONALNY 

ZIEMIA NADNOTECKA 
3 numer do nabycia w kioskach „Ruchu”. 

K3874

nione. Komunikacja autobusowa. 10544p
Pracownika do planowania warsztatowego ze 
średnim wykształceniem technicznym, introli­
gatora lub pracownika obeznanego z pra­
cami introligatorskimi oraz robotnika do świa- 
tłokopii, robotnika do transportu — przyjmie 
natychmiast Zakład Konstrukcyjno-Technolo­
giczny PIMR wr Poznaniu, Starołęcka 31. Wy­
nagrodzenie wg układu zbiorowego pracy dla
przemysłu metalowego. K3838
Inżyniera prefabrykacji z wykształceniem 
wyższym z 3—4-letnią praktyką, względnie 
technika prefabrykacji z 5-letnią praktyką na 
stanowisko zastępcy kierownika działu pro­
dukcji — przyjmie zaraz przedsiębiorstwo pań­
stwowe. Oferty kierować do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla K3842.
Poznańskie Przedsiębiorstw© Budowlane nr 4 
przyjmie zaraz kandydatów na kurs przyu­
czenia do zawodu murarza. Okres szkolenia 
9 miesięcy. Szkolenie praktyczne odbywać się 
będzie na specjalnie wydzielonych budowach 
pod kierunkiem fachowych instruktorów. Wa­
runki przyjęcia — ukończony 18 rok życia, 
dobry stan zdrowia i zwolnienie z ostatniego 
miejsca pracy. W okresie szkolenia Przedsię­
biorstwo zapewnia bezpłatne zakwaterowanie 
oraz wynagrodzenie wg obowiązujących cen­
ników akordowych. Kandydaci winni zgłaszać 
się osobiście w terminie do dnia 10 czerwca 
br. w Dziale Pracy i Płacy w godzinach od 
7—15 — Poznań, ul. Artyleryjska 2. K3846
Pracowników fizycznych do działu produkcji, 
sprzątaczkę, tokarza — przyj mą zaraz, rów­
nież na dojazd — Poznańskie Zakłady Piwo- 
warsko-Słodownicze, Poznań, ul. Dzierżyń­
skiego 42 (wejście z ul. Kościuszki). Zgłosze­
nia należy kierować do Działu Kadr Poznań­
skich Zakładów Piwowarsko-Słodowniczych.

K3853
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Kórniku, pow. Śrem — zatrudni kwalifiko­
wanego fachowca z dziedziny żelaza i art. go­
spodarstwa domowego na stanowisko kierow­
nika sklepu w Kórniku oraz kierownika sklepu 
wiejskiego przemysłowo-spożywczego w Da- 
szewicach. Wynagrodzenie wg ukł. zbiorowego
pracy. K3858
Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil” w 
Poznaniu, Poznań, ul. Starołęcka 18 — zatrud­
nią zaraz 8 mężczyzn do wulkanizacji opon 
i dętek, 3 mężczyzn walcowników. K3862

Poszukujemy sprzedawców na wysoką prowi­
zję. Warunek — posiadanie własnego sprzętu 
(straganu). Oferty prosimy składać do Biura 
Ogłoszeń, ul. Świerczewskiego 3 dla K3863.
Okręgowy Związek Spółdzielni Inwalidów w 
Poznaniu, Stary Rynek 73/74 — zatrudni wy­
soko kwalifikowanego pracownika umysłowego 
na stanowisko starszego inspektora d/s usług 
przemysłowych i nieprzemysłowych. Podania 
wraz z życiorysem należy składać pod wska-
zanym adresem.
Kierowców autobusowych 
szukujemy zaraz. Wnioski 
simy składać w Krajowej 
portowo-Komunikacyjnej 
Niedziałkowskiego 25.

K3864
i konduktorów po- 
z życiorysami pro- 
Spółdzielni Trans- 

w Poznaniu, ulica 
K3865

Przychodnia Obwodowa Poznań - Nowe Mia­
sto, ul. Chwaliszewo 75, tel. 13-63 i 17-49 — 
przyjmie do pracy zaraz magazyniera. Zgło­
szenia osobiste w Referacie Personalnym —
pokój nr 1. K3869

Przedsiębiorstwo PGR Gałowo poszukuje 
2 rodziny (co najmniej po 2 pracowników) do 
pracy, do obsługi zarodowej obory w PGR 
Przyborówko. Reflektuje się wyłącznie na 
pracowników chętnych, zamiłowanych w ho-
dowi bydła. Praca w tamt. oborze 
chanizowana. Mieszkanie gotowe od 
Zgłoszenia kierować pod adresem: 
biorstwo PGR Gałowo k. Szamotuł.

jest zme- 
1 lipca br. 
Przedsię-

K3870

Pielęgniarki dyplomowane, młodsze oraz asy­
stentki pielęgniarskie,, pracownika umysłowego 
ze średnim wykształceniem, ślusarza-rencistę 
na pół etatu — poszukuje Zakład Leczniczo - 
Zapobiegam czy przy HCP, Poznań, Dzierżyń­
skiego 194 — Referat Kadr. Reflektuje się 
tylko na osoby z terenu m. Poznania. 30213g

Pomoc domowa docho­
dząca lub na stałe, do­
bre warunki potrzebna. 
Asnyka 7 m. 9. 30361g
Pracownika do ręcznej 
wtryskarki na stałe po­
szukuję. Warsztat, Ży­
dowska 30 front. 30278g
Obciągaczki przyjmie za-
raz Wytw.
wanych 
Poznań,

F-a
Wód Gazo- 

,,Minerał”
Grudzieniec 14.

30270

Krawcowa maszynierka 
zaraz potrzebna. Lupa 
Czerwonej Armii 41 w 
podwórzu. 30216g

Pomoc domowa w śred­
nim wieku dochodząca 
lub na stałe na dobrych 
warunkach potrzebna za 
raz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30218g.

Przyjmę , krawaciarkę do 
brą siłę. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30“>61g.

Chałupniczki specjalistki 
do szycia biustonoszy po 
trzebne. Oferty Biu’ o O- 
głoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 29497g.

Ucznia w zawodzie tokar 
sko - ślusarskim przyj­
mę. Poznań, Żeromskie­
go 3. 30193g

K3792

OGŁOSZENIA DROBNE1
Rutynowane specjalistki 
na krawaty potrzebne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
30137g.
Ślusarz - spawacz elek­
tryczny, autogen — przyj 
mie stałą pracę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30147g.
Przyjmę uczni na naukę I 
w zawodzie blacharskim, i 
Foznań, Dąbrowskiego 62, 
warsztat. 3C168g
Gosposia albo pomoc do­
mowa potrzebna. Poznań, 
Ratajczaka 40 m. 5 — 
Daszkiewicz. 20192g

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 
7, 29808g
Student matematyki i fi­
zyki udzieli korepetycji. 
Zgłoszenia, Ostrów Wlkp., 
Ociolanowska 39, I ptr.

30110g

Kupię telewizor 14-calo- 
wy do 3.500 zł. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30135g.
Maszynę wełniarkę do 
wyrobu wełny drzewnej 
oraz urządzenie do wy- । 
robu płyt „Suprema” ku ‘ 
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30097g.
Maszynę do szycia uży­
waną kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 30383g.
Kupię silny kompresor 
Żupańskiego 12 m. 17 tel. 
843-24. 30378g

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe i Motocyklowe 
organizuje „Autoinfm ma- 
tor”, Poznań, Obornicka 
17, telefon 423-87. 29205g

Samochód „Fiat 600” 
Multipla sprzedam. Poz­
nań Wawrzyniaka 37 m. 
27. 3C362g

t
Dnia 26 maja 1961 r. 

zmarł w 63 roku ży­
cia, nasz kochany oj­
ciec i dziadek śp.

Jan Witucki
Pogrzeb odbędzie 

się we wtorek, dnia 
30. 5. 61 o godz. 11,10 
z kaplicy cmentarza 
na Junikowie.
O bolesnej stracie za 
wiadamiają

SYN, CÓRKA 
I WNUCZKI

Sprzedam tanio samo­
chód Skoda 1102 stan do 
kry i motocykl Jawa
175. Poznań, 
11 m. 2.

—--------------------------—-— i ---------------- ------- ------------------
Potrzebny piekarz. Siw- ■ Pomoc domowa potrzeb j 
ka. Szczepankowo — pie-jna na stałe. Dąbrowskiej 
karnia. 30143g ‘ go 43 m. 18. 30134g

Stacją Krwiodawstwa w Poznaniu, uL Marce- 
lińska 44 — ogłasza przetarg na założenie 
oświetlenia na terenie przystacyjnym i w ma­
gazynach schronowych (na założenie oświe­
tlenia należy składać własne prowizoryczne 
projekty); założenie instalacji dzwonkowej od 
ulicy do budynku; postawienie przed gma­
chem Stacji szyidu instytucji z oświetleniem; 
założenie otuliny na bojlery wodne w kotłowni 
i pomieszczeniach kuchennych. Powyższe pra­
ce należy wykonać z własnych materiałów 
zaraz. W składaniu ofert pierwszeństwo ma­
ją przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielnie 
oraz osoby prywatne, które posiadają kartę 
rzemieślniczą i rejestracyjną. Oferty należy 
składać w ciągu 7 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia. Zleceniodawca zastrzega sobie 
prawo wyboru dowolnej oferty. K3847

Motocykl „Jawa” stan 
bardzo dobry, 7.000 km — 
sprzedam. Śląską 6/7, tel. 
90-01. 30132g

Krowę dobrą dójkę, świe 
żo wycieloną sprzedam. 
Płaczek, Poznań - Nara­
mowice. "0139g

Sprzedam motocykl MZ- 
250 (4.000 km). Poznań, 
Mylna 14 m. 5. 30141g

Samochody bagażówkę 1- 
tonową i na ropę 3-tono- 
wy— sprzeda Pawelkie- 
wicz, Wschowa. 3C151g

Kupię wyłączony pokój z 
kuchnią na peryferiach 
lub okolicy Poznania O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3f:119g.
Przyjmę ucznia (stola­
rza) na wspólny pokój. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dl® 
30122g.____________________
Kupię 2 pokoje z kuch­
nią lub pokój z kuchnią, 
wyłączone. Pośrfeonicy 
wykluczeni. Oferty Biuro 
Cgioszeń, /Świerczewski®, 
go 3 dla 30136g.

Psa owczarka alzackiego 
sprzedam. Dzierżyńskie­
go 187 m. 8. 30157g

Grzybowa
30357g j

Motocykle „Jawa” 250, 
WSK 125, dobry stan. O- 
wsiana 5a na. 16. 30i45g

Dwie studentki poszuku­
ją od września pokoju 
dwuosobowego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3<H42g,

__ . . . < Sprzedam 4 opony 600X16Motocykl Jawę 350 w ide;^ dętkami> Gł;gcwska 
i- L stanie sprzedam, ^/57 L 62s7..,8
lo.aOO zł 1 WFM nowy. ’ oZtą-ac
Lożowa 78 m. 205 (Ho- | ____________________ ?; . .g 
tel). 30354g i Dywan perski 3X4 nada-
~ .........—............   ’ ~ । jący się do kościoła —

Piekarnik gazowy na 4 ’ sprzedam. Czyrska, Gwar 
bl.-ichy piekarskie z su- dii Ludowej 4.
szarką sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3(i326g.
Motocykl Jawę 175 tanio 
sprzedam. Żupańskiego 
21 m. 5, tel. 502-58. 30353g
Samochód „Warszawę” 
fabrycznie nową ekspor 
tową sprzedam. J. Dą­
browski, Poznań, Rey­
monta 3 m. 5, tel. 634-28. 

30328g
Sprzedam telewizor Re­
kord 2 (ekran 27 cal) ce­
na 12.000 zł, Poznań, Sza 
motulska 51a m. 4 godz. 
14-20. 30200g
Samochody marki Opel- 
Rckord Simca - Aronde, 
Warszawa, Pontiac, Wart 
burg, Oktavia i inne po­
leca Biuro Handlowe, Po 
znań, Czajcza 2/3 telefon
847-56. 30268g
Samochód „Syrena” no-
wy sprzedam, 
wiak, Leszno, 
wiańska 44, tel.

Walko- 
ul. Sło- 
20-58.

30083g
Sprzedam motocykl mar 
ki „ZUndapp” z przycze 
pą w bardzo dobrym sta 
nie. Leszno, tei. 21-80.

30063g
Silnik do samochodu 
„Moskwicz” o małym 
przebiegu sprzedam, oka 
zyjnie. Poznań, Konop­
nickiej 12. 30172g

Sprzedam samochód Sy­
rena tel. Krzemieniewo
44 pow. Leszno. 10413p
Samochód DKW-700 sprze 
dam. Kuczma — Poznań, 
Dolna Wilda 14. 30109g

Sprzedam motorower „Ja 
wa”, niedotarty, idealny 
rower damski. Poznań, 
Stary Rynek 59/60 m. 6,
telefon 505-50. 301lig

Biblioteczkę orzechową, 
meble kuchenne — sprze 
dam. Grunwaldzka 43a 
m. 6. 50113g
Srutownik 0 50 cm ka­
mienie, nieużywany — 
sprzedam. Telefon, Poz­
nań 831-85 . 30U8g

Samochód „Skodę” nowe 
ogumienie sprzedam lub 
zamienię na motocykl „Ja

ul. Jagiełły 9.
„Junak”. Luboń.

30121g

Skuter „Peugeot” oka­
zyjnie tanio sprzedam. 
Garbary 96, godz. 12—15. 

30123g
Domek campingowy nad 
jeziorem przy lesie, 20 
km od Poznania, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30125g.

t ————
W dniu 26 maja 1961 r. zmarł nagle opatrz© 

ny Sakramentami św. nasz najdroższy ojciec, 
teść, dziadek, pradziadek i stryj, śp.

Ignacy Ctimielewicz
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 29 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Nowogrodzka 4. 30392

dii Ludowej 4. .3158g

Sprzedam okazyjnie mo­
torower „Ryś”, 2.000 km. 
Tel, 537-v7, godz. 17—19. 

301»lg

Garaż blaszany, nowy — 
sprzedam. Mosina, Wa­
ryńskiego 3, Nowe Kros­
na. S0165g

Sprzedam dachówczarkę 
dwufalcówkę, 600 podkła­
dów. Poznań, Głogowska 
161 m. 10. 30166g

Parcele blisko śródmieś­
cia nadające się na Au- 
to-Service sprzedam lub 
wydzierżawię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30358g.
Gospodarstwo 12 hektar© 
we pod Poznaniem — 
sprzedam. Ofęrty Biuro 
Cgioszeń, Katowice pod 
,.3(67”. K3<14
Gospodarstwo własne 29 
ha zabudowania komplet 
nc. 2 domy mieszkalne, 
stacja 2 km pow. Mogil­
no sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 10402p.

Sprzedam szafę, dwu­
drzwiową antyk, tapczan, 
wózek dziecięcy, telewi­
zor „Rubin”, maszynę do 
szycia bębenkową. Poz­
nań, Działowa 12 m. 34, 
godz. 16—20. 3017.3g ।

Krowę z cielęciem młodą 
sprzedam. Poznan - Ze­
grze, Dziadoszańska 8.

30175g
Sprzedam samochód ,,Oc 
tavia” w idealnym stanie. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30177g.
Samochód „Mercedes” 3- 
tonowy, na ropę, po re­
moncie sprzedam. Poz­
nań, Małeckiego 21 m. 2,
teł 652-30. 30190g
hpacerówkę giętą sprze­
dam. Chociszewskiego 54b
m. 11. 30191g

Domów z ogrodami oraz
ładnych gospodarstw
przy Poznaniu, Środzie, 
Gnieźnie, Wrześni, Jaro­
cinie, Pleszewie, Kroto­
szynie, Ostrowie spiesz­
nie poszukuje. Dokładny
prawdziwy 
przesłać.
Otręba, Jarocin, 
skhgo 2.

opis i cenę 
Pośrednictwa

Kiliń- 
10606P

Parcele morgowe w Prze 
zmierowie blisko ul. Dą­
browskiego po obniżonej 
cenie poleca Krzesinski, 
Świerczewskiego 1.

30294*
„Parcelo - Willa”, Poz­
nań, Czerwonej Armii 
29 poszukuje — poleca 
wszelkie nieruchomości. 

2?457g

Kury 
żówki 
sztuk 
Biuro

jednoroczne krzy- 
dobre nioski 100 
sprzeda. Oferty 
Ogłoszeń, Swier-

czewskiego 3 dla 30377g.

2 pokoje z małą kuchen 
ką morgą ziemi zamie­
nię na 2 pokoje z kuch­
nią, samodzielne w cen-
trum. Oferty 
Szczepankowo,
ska m. 2.

Małecka, 
Bodaw- 

30349g

Pokój z kuchnią, samo­
dzielne, skanalizowane, 
piętro, rejon placu Wol 
rości Łódź zamienię na 
podobne lub kawalerkę 
w Poznaniu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 30275g.
Studenta wzgl. licealistę
od września pażdzief'
nika przyjmę na pokój. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2-i>K4g.
Przyjmę na pokój meblo 
wany (kuchenka gazoWa

Połowę domu bliźniacze­
go (2 pokoje i kuchnią) 
ogród zaraz wolne sprze 
dum. Szczepankowo, ul. 
Michałowo 3 przy auto­
busie. 30276g

Strojenia, naprawy, mo­
dernizacje, politurowame 
fortepianów wykonuje K. 
Drygas, Poznań, ul. Chu­
doby 15, tel. 99-79. 29«32g

Przyjmę wspólnika do 
handlu. Kaucja 3.000 zł. 
Acires wskaże Biuro O- 
głeszeń, Świerczewskiego 
2 dla 30371g.

Wdowiec samotny lat 99 
prowadzący własne 
przedsiębiorstwo zapoz- 
ita panią najchętniej z
mieszkaniem Poana-
niu w celu matrymonial­
nym. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 29508g.

i woda). Oferty Biuro! 
Ogłoszeń, Swierczewskie- j Biuro 
go 3 dla 30U2g. C-------

Panna lat 19, material­
nie niezależna pozna in­
żyniera - agronoma. Cel

: matrymonialny.
Ogłoszeń,

Oferty 
świer-

czewskiego 3 dla 30228p

t
W dniu 26 maja 1961 r. zmarła śp.

Halina Rutkowska
z domu Jezierska

W Zmarłej straciliśmy długoletnią, sumien­
ną pracowniczkę, cenioną i nieodżałowaną o 
nieskazitelnym charakterze koleżankę.

Żegnamy ją z głębokim żalem a pamięć o 
Niej zachowamy na zawsze.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
29 bm. o godz. 10,45 z kaplicy cmentarnej na 
Dębcu przy ul. Bluszczowej.

KOLEŻANKI
„Centrali Handlowej Przemysłu Muzycznego” 

Poznań, 27 Grudnia 7.
304i Ig
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Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 — „Fontanna Bach­
czysaraju” (koniec ok. g. 22)

POLSKI — g. 15 — „Święta Joan­
na”, g. 19.30 — „Kordian” (ko­
niec ok. g. 22)

NOWY — g. 19 — „Zazdrość i me­
dycyna” (koniec ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 — „Sylva” — 
(koniec ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11, 16.30 — „Ko- 
zalinka” (koniec ok. g. 18.30)

SATYRY — g. 20 — „Kupiec” (ko­
niec ok. g. 22)

PONIEDZIAŁEK
Teatry — nieczynne

W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIELA

KALISZ — „Śluby panieńskie” 
KROTOSZYN — „Hassa Zelezno- 

wa”
PONIEDZIAŁEK

CZARNKÓW — „Achilles i panny”

hina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30. 18, 

20.30 — „Złodziej z Bagdadu” — 
(ang. ,12 1.), poniedz. — g. 12.30, 
15.30. 18, 20.30

BAŁTYK — g. 11, 14. 16. 18. 20.15 - 
„Witaj smutku” (USA, 18 I.), — 
poniedz, — g. 16, 18. 20.15

CZTERNASTKA — g. 10. 12.30, 15, 
17.30, 20 — „Proszę za mną” — 
(franc., 16 1.), poniedz. — g. 15, 
11.30, 20

DOM KULTURY MO — g. 11.30 — 
„Jeńcy króla niórz” (radź.), g. 
15, 17.30. 20 — „Wyzwanie” (wło- 
sko-hiszpański, 16 1.), poniedz. — 
g. 15. 20 — „Wyzwanie”, g. 17.30 
seans zamknięty

GWIAZDA — g. 10. 11, 12, 13, 14 — 
„Awantura”, g. 15.30 — „Kradzio­
ne nie tuczy” (ang., 9 1.), g. 18. 
20.15 — „Statek z dynamitem” — 
(rum.. 16 1.). poniedz. — g. 15.30 
„Królowa ze złota gwiazdą” — 
(CSRS. 12 1.), g. 18. 20.15 — „Da­
ma Kameliowa” (USA, 16 1.)

HUTNIK — g. 14 30 — „Proszę 
ostrzej” (CSRS, 7 1.), g. 16.45, 19 
„Czarny Orfeusz-’ (franc., 16 1.), 
poniedz. — nieczynne

MALTA — g. 12, 14 — „Awantura 
o Basię” (poi., 7 1.), g. 16, 18. 20 
„Mąż swojej żony” (poi., 16 l.) 
poniedz. — g. 16. 18. 20 — „Rose- 
marie wśród milionerów (NRF, 
Ił 1.)

MINIATURKA — g. 13.30. 15.45, 18, 
20,15 — „Rosemarie wśród milio­
nerów” (NRF. 18 I.). poniedziałek 
g. 15.45, 18. 20.15 — „Pies przy 
klawiaturze” (węg.. 9 1.)

MUZA — g. 10. 12 30, 15, 17.30. 20 
„Mein Kampf” (tzwedzki 16 1.), 
poniedz. — g. 15, 17.30, 20.

OSIEDLE — g. 11, 12 — „A było 
to tak” (poi., 7 1.) g. 16. 18. 20 
„Ciao, ciao. Bainbina” (włoski, 
16 1.). poniedz. — g. 16, 18, 20 — 
„Milion” (franc., 12 1.)

PANCERNIAK — g. 11.15 — „Pio­
truś i czerwony kapturek”, g. 
12.30 —. „Nocny nalot” (ang., 12 
1.). g. 17.30, 20 — „Dama Kame­
liowa” (USA, 16 1.), poniedz. — 
g. 17.30, 20 — „Irench Canean” 
(franc., 18 1.)

PIAST — ^.13 — „Pan słoń” (pol­
ski. 7 1.), g. 15, 17, 19 — „Księga 
dżungli” (ang., 9 1,), poniedziałek 
nieczynne

RIALTO — g. 10, 12, 14, 16 — „Pio­
truś Pan” (USA, 7 1.), g. 18, 20.15 
„Piękna młynarka” (włoski. 1« 
1.). poniedz. — g. 14. 16 — „Pio- 

. truś Pan”, g. 18. 20.15 — „Piękna 
J młynarka”
, SCALA — g. 16. 18. 20 — „Mąż swo 

jej żony” (poi.. 16 I.), poniedz. 
g. 16. 18.15, 20.30 — „Kradzione 
nie tuczy” (ang., 9 1.)

TĘCZA — g. II, 12,15 — „Włjtek, 
Piotrek i 4 torek'.’ (radź.), (. 16. 
18. 20 — „d ao, ciao, Ba ( ina” 
(włoski. 16 l.(, poniedz. — g. 15.45, 
18. 20.15 — „Dama Kameliowa” — 
(USA, 16 1.)

WARTA — g. 10, 11, 12, 13 — „Pio­
truś i czerwony kapturek”, g. 
15. 17.30, 20 — „Rzymskie waka­
cje” (USA, 16 1.) poniedz. — g. 
10. 12.30, 15, 17.30 — „Sprawcy 
nieznani” (włoski, 16 1.), g. 20 — 
seans zamknięty.

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 13.30 — „Expo 

58” (radź., 7 1.). g 14.45, 17, 19.15 
„Do widzenia do jutra” (polski, 
16 1.) .poniedz. — nieczynne

ZNICZ — ŻABIKOWO — g. 16 — 
„Syn morza”, g. 18, 20 — „A jed 
nak Cię kocham”, poniedziałek 
g. 19.30 „Syn morza”

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 
„San Marino, Monaco, Andorra 
1967”.

W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK 
GNIEZNO — Lech: „Wzgórze 
965”, Polonia: „Porucznik jaz­

dy”; KALISZ — Stylowe: „Odwie­
dziny Prezydenta poniedz. — 
„Korsarze Pacyfiku” I seria, Wol­

ność: „Śmierć na klęczkach”; LESZ 
NO — Panorama: „Rozstanie”, po­
niedziałek: „Zbuntowana orkie­
stra”; OSTROW — Roma: „Dzie­
wiąty krąg”, Słońce: „Czas prze­
szły”, poniedziałek: „Chleh. mi­
łość i...”; PIŁA — Iskra: „Fortu- 
nella”, poniedziałek: „O moim 
przyjacielu”, Lotnik- „Kolorowe 
pończochy”, poniedziałek; „Dra- 
mat w Kosmosie”,

Radio
PROGRAM I

7.10 — Program dnia; 7.20 — Mu­
zyka poranna; 7.40 — „Obiadyn- 
ka”; 7.45 — muz. poranna; 7.55 Ka­
lendarz Radiowy; 8.06 — Przegląd 
prasy.; 8.15 — „Naukowcy rolni­
kom”; 8.30 — „Przekrój muz. ty­
godnia”; 9.05 — „Fal? 56”; 9.20 — 
Michał Glinka „Noe w Madrycie”; 
9.30 — Radiowy Magazyn Wojsko­
wy; 10 — Dla dzieci w wieku 
przedszkolnym; 10.20 — Na róż­
nych instrumentach; 10.40 — „Spor 
towcy wiejscy na start”; 10.50 — 
Muzyka dla wszystkich; 11.40 — 
„Magazyn Nowości Techniki”; 
12.10 — Fel.: „Plamy na mapie”; 
12.20 — Fragm. z hal. L. Różyckie­
go „Pan Twardowski”; 12.45 — 
„Zielony Magazyn"; 13 ~ Gra 
Polska Kapela; 13,30 —- „Wesoły au 
tobus”; 14.30 — „W Jezioranach”; 
15 — „Moskwa z melodią i piosen­
ką”; 15.30 — Słynni soliści; 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych; 16.20 — Teatr 
Radia — „Kaprysy Marianny”; 
17.16 — Muz tan.; 18.45 — „We­
soły kramik”; 19 — Utwory hisz­
pańskie; 19.30 — Muz. tan.; 20.26 — 
Wiadomości sportowe; 20.30 — „Ma 
tysiakowie”; 21 — Wieczór melodii 
operetkowych; 21.50 — Wiosna w 
melodii i piosence; 22.20 — Gra 
Orkiestra Taneczna Polskiego Ra­
dia: 23.10 — Miniatury muzyczne.

Wiadomości: 6, 7, 8, 12.05, 18, 20, 
23.

PROGRAM II
7.20 — Program dnia: 7.41 — „Z 

piosenką i gawędą po Wielkopol- 
sce”; 8 — Muzyka poranna; 8.36 — 
Przegląd prasy; 8.45 — „Radio- 
problemy”; 9 — „Niedzielny prze­
kładaniec”; 9.20 — Felieton lite­
racki; 9.30 — Koncert ork. rozryw 
kowych; 10 — Muzyka ludowa; — 
10.20 — Pozn. koncert życzeń; 11.10 
„Wybrane nowele”, 11.40 — Mel. 
z op. „Porgy and Bess”; 11.50 — 
Program dnia; 12.10 — Koncert 
porań, muz. rozr.; 13.10 — „Kro­
nika Polaków”; 13.30 — Maklakie- 
wicz: Komuna Paryska w wyk. 
Chóru i Orkiestry PR; 13.50 — 
Konc. życzeń: 5 — Dla dzieci słu­
chowisko Marii Kan pt. „Baśń o 
zaklętym kaczorze”, 16 — Tea­
trzyk komiczny „Trzy razy ha”; 
16.30 — Konc. chopinowski Trio g- 
moll op. 8; 17.05 — Koresp. z za­
granicy; 17.15 — „Podwieczorek 
przy mikrofonie”; 18.45 — Kwa­
drans melodii rozr., gra orkiestra 
Norrie Paramora: 19 — Teatr P. 
Radia — „Burzliwa noc”; 19.46 — 
Wyniki losowania 211 PGL „Ko­
ziołki”; 19.49 — „Omnibus 407” — 
audycja satyr.^ozrywk.; 20.16 — 
Muz. tan.; 20.25 — Koncert laurea­
tów Międzynarodowego Konkursu 
Muzycznego im. Beethovena; 22.30 
Ogólnopolskie wiad. sportowe; 
22.55 — Przegląd sportowy z Byd­
goszczy; 23 — Tysiąc taktów ryt­
mu — gra wrocławski kwintet ryt 
miczny PR; 23.20 — Muzyka ta­
neczna.

Wiadomości: 8.30, 7.30, 8.38, 12.05, 
17, 23.58.

Telewizją
(NIEDZIELA)

13.55 — Niedzielna Biesiada (Poz­
nań); 14.55 — Wyniki losowania 
Koziołków — (lok.); 14.55 — Film: 
„W krainie Disneya” (lok.); 
15.45 — Estrada literacka, insc. 
wg B. Constanta pt. „Adolf” (War 
szawa); 16.15 — Filmy krótkometr. 
(lok.); 16.45 — Motocykl, mistrz, 
świata — transm. z Liberca 
(CSRS); 18.15 — Film fab. prod. 
chińskiej „Strzały na granicy” — 
od 1. 12 (lok.); 19.45 — Dziennik; 
20.50 — Filmy krótkometr. (lok.); 
21 — „Praska Wiosna” — koncert 
symf, z Pragi Czeskiej.

KATOWICE

14.30 — Program filmowy; 17 ~ 
Film z serii „Disneyland”; 17.28 
„Wesele z przygodami” — film 
fab. prod. franc.; 20.30 — Program 
filmowy.

Wystawn
WYŻSZA SZKOŁA SZTUK PLA­

STYCZNYCH - g. 12—19 „Z po­
stępowych 1 rewolucyjnych tra­
dycji Wielkopolski”;

RATUSZ — Stary Rynek — g. od 
10—17 Wystawa Prasy Poznań­
skiej i Wielkopolskiej;

CBWA — Stary Rynek — g. od 10 
do 18 Wystawy: form użytko­
wych Witolda Gyurkovicha.

BIBLIOTEKA GŁÓWNA U AM — 
ul. Ratajczaka 38/40 — g. 8—20 — 
„Druki wielkopolskie XVI—XVIII 
w. oraz Wielkopolska w daw­
nej kartografii.

Dyżury pełnią
NIEDZIELA

SZPITAL MIEJSKI im. FR. KA­
SZE JI — chirurgia — interna — 
ul. Mickiewicza 2, tel. 13-40 ,

PONIEDZIAŁEK

SZPITAL MIEJSKI im. J. STRU­
SIA — chirurgia — interna — ul. 
Szkolna, 8/12, tel. 511-11

APTEKI:
Apteka Jeżycka nr 2 im. A. Mic- 
wicza — ul. Mickiewicza 22, Ap­
teka Śródmiejska nr 6, ul. Alfr. 
Lampego 2, Apteka pod Koroną 
nr 11 — ul. Dzierżyńskiego 107. 
Apteka im. J. Matejki nr 13 — 
ul. Matejki 1, Apteka Gorczyń­
ska nr 20 — ul. Głogowska 146. 
Apteka na Głównej nr 23 — ul. 
Główna 53.

Kolarze NRD w czołówce wyścigu TRZZ
LuSeczLa piąty p® dwócli eła^acla

Przenikliwe zimno i silny czołowy wiatr towarzyszyły ko- 
larzom, uczestniczącym w międzynarodowym wyścigu TRZZ 
szosami trzech województw na całej niemal trasie drugiego 
etapu prowadzącego z Wałcza do Szczecina długości IGO km.

W przeciwieństwie do pierwszego, wczorajszy etap był nie­
co spokojniejszy, chociaż nie pozbawiony „rozróbek” na tra­
sie.

Obok leadera wyścigu Niemca 
Schulza, który obchodził wczoraj 
22 urodziny, historię drugiego eta 
pu tworzyli: Gęszka, stomilowiec 
Luleczka, Chylewski i trójka ko­
larzy szczecińskich. Po kilku drób 
nych ucieczkach, które były li­
kwidowane skutecznie, czołowa 
grupa składająca się z 30 kolarzy, 
wpadła na ulice Kalisza Pomor­
skiego, gdzie znajdował się pierw­
szy lotny finisz. Niezwykle zacię­
ty pojedynek przyniósł zwycięst­
wo dosłownie o gumę kolarzowi 
niemieckiemu Klinkowi nad Gęsz- 
ką.

Zaraz za rogatkami Kalisza Po­
morskiego rozpoczęła się prawdzi­
wa kolarska robota. Szóstka za­
wodników przypuściła ostry atak 
i oderwała się od czołówki. Było 
wśród nich dwóch poznaniaków, 
Luleczka i Przecinkowski. Zacis­
kaliśmy mocno kciuki, gdyż fan­
tastyczna jazda dawała uciekinie­
rom coraz większą przewagę. 70 
km przed Szczecinem szóstka mia­
ła już zarobionych ok. dwóch mi­
nut nad zasadniczą grupą.

Niemcy jednak nie spali W tyle 
pozostał leader wyścigu. Przy wy

Eliminacje żużlowców 
do mistrzostw świata

Międzynarodowy sezon motoro­
wy zostanie otwarty w Poznaniu 
atrakcyjnymi eliminacjami do 
żużlowych mistrzostw świata, któ 
re odbędą się dziś od godz.16 na 
stadionie Olimpii w Golęcinie,

Na torzć żużlowym Olimpii ro­
zegranych zostanie 20 biegów 
przez 16 zawodników, którzy re­
prezentować będą barwy Jugo­
sławii, NRF, Austrii, Czechosło­
wacji i Polski, która wystawi naj­
więcej kierowców. Zwycięzcy 
(pierwszych 8) zakwalifikują się 
wraz ze zwycięzcami z eliminacji 
odbywającej się w Czechosłowacji 
do półfinałów strefy kontynental 
nej, które odbędą się 18 czerwca 
w Warszawie. Finały żużlowych 
mistrzostw świata odbędą się 15 
września w Szwecji. Weźmie w 
nich udział 7 pierwszych zawod­
ników z finału europejskiego (od­
będzie się 26 sierpnia w Wied­
niu) i 9 najlepszych z finału bry­
tyjskiego. (p)

• Na międzynarodowym mi­
tyngu lekkoatletycznym w Wied­
niu bieg na 1500 m wygrał Polak 
.1Ochman w czasie — 3.51,3. Po­
nadto w biegu na 100 m starto­
wał Polak Jarzembowski plasu­
jąc się, ze słabym czasem 10,9, 
na trzecim miejscu. Wygrał Szwaj 
car Schnellmann z rezultatem — 
10,8.

• Na torze kolarskim „Craco- 
Vi,” rozegrano zawody „O puchar 
miast”, w których startowały re­
prezentacje Krakowa, Szczecina i 
Wrocławia. W łącznej punktacji 
zwyciężył Wrocław — 36 pkt. 
przed Szczecinem i Krakowem.

• W Rzeszowie rozegrano mecz 
żużlowy o Puchar Polski między 
zespołami Małopolski i Pomorza. 
Wysokie zwycięstwo odnieśli go­
spodarze 51:21.

• W drugim dniu międzynaro­
dowych zawodów lekkoatletycz­
nych o puchar dziennika „Na- 
todna Mladez”, startowało dwóch 
Polaków. W rzucie oszczepem Ma 
chcwina zajął drugie miejsce re­
zultatem 73,94 m. Zwyciężył Buł­
gar Iczew — 76,09 rn, a w biegli 
na 800 m Kowalczyk zajął czwar 
te miejsce w czasie 1.51,3 co jest 
rekordem życiowym tego zawod­
nika. Zwyciężył Meineit (NRD) — 
’ 48.8. /
• W Wiedniu rozegrane zosta­

ło towarzyskie międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie, w którym 
Austria pokonała Anglię 3:1 (2:1).

• W doskonałej formie znajdu­
je się rekordzista Europv w 
pchnięciu kulą Anglik Artur Ro- 
we. W sobotę, na zawodach w 
Londynie, uzyskał on wynik 18.70, 
klóry jest najlepszym w tym se­
zonie w Europie.

• W finale gry pojedynczej 
mężczyzn rozgrywanych w Pary­
żu międzynarodowych mistrzostw 
Francji 23-letni Hiszpan Santana 
pokonał 27-letniego Włocha Pie4r- 
ąngelego — 4:6, 6:1, 3:6, 6:0, 6:2,

• Wyścigi żużlowe o „Złoty 
Kask” odbędą Sie w Poznaniu na 
torze w Golęcinie 24 czerwca br. 
Weźmie w nich udział, wedle za- 
pewnień organizatorów KS Unia 
Leszno, większość zawodników na 
szej czołówki. j

(Dalekopisem ze Szczecina)

datnej pomocy kolegów rozpoczął 
się fantastyczny pościg 5-osobowej 
grupy, zakończony pełnym suk­
cesem 7 km przed Stargardem, 
gdzie był drugi lotny finisz. Czo­
łówka składała się już z 11 ko­
larzy. Lotny finisz wygrał Gęszka 
przed reprezentantem Cottbus 
Zaenkerem (NRD).

Do Szczecina pozostało ok. 40 
km. Czołówka jeszcze raz ginie

{Jednak w Poznaniu
Pisaliśmy niedawno w „Gło­

sie”. jak w wielkim niebez­
pieczeństwie znalazła się II e- 
liminacja samochodowo-mo'1 ?- 
cyklowych mistrzostw Polski, 
którą projektowano rozegrać 
4 czerwca na ulicach Pozna­
nia. Pisaliśmy o tym, że wo­
bec zupełnego braku zaintere­
sowania przygotowaniami, ze 
strony ZG PZM rozwiązał się 
komitet organizacyjny, w 
skład którego wchodzili przed
stawiciele: „Unii”, AW i ZO 
PZM.

Mimo prawie kompletnego 
fiaska, nie zrezygnowali jed­
nak działacze. „Unii”. W wy­
niku licznych interwencji, Mo- 
toklub „Unia” otrzymał od 
Polskiego Związku Motorowe­
go polecenie zorganizowania 
tej imprezy. Naczelne władze 
PZM zarządziły również, że 
wyścig samochodowy odbędzie 
się 4 VI także w Poznaniu.

W Poznaniu bawili eksperci, 
którzy zapoznali się z projek­
towaną trasą. Gdańszczanin — 
Jerzy Dąbrowski, były moto­
cyklista, znany poznańskiej pu 
bliczności z licznych startów 
w naszym mieście oraz p. St. 
Wachowski z Warszawy, nie 
zatwierdzili proponowanej pier 
wotnie trasy i poczynili liczne 
poprawki. Bliższe szczegóły, 
dotyczące ulic, podamy po o- 
statecznej weryfikacji trasy. 
Dziś możemy jedynie podać, że 
będzie to trasa krótka (około 
1.300 m), wybitnie techniczna, 
wymagająca od kierowcy mi­
strzowskiego opanowania po­
jazdu. Wszystkie klasy moto­
cykli będą musiały pokonać 20 
okrążeń. Samochody startować 
będą dwukrotnie, po 15 okrą­
żeń. (d)

Berlińscy kajakarze 
błysnęli formą na Malcie

W rewanżowym międzymiastowym spotkaniu kajakarzy 
Berlina i Poznania, rozegranym na Jeziorze Maltańskim, 
goście z Niemieckiej Republiki Demokratycznej potwier­
dzili swoją dobrą formę. Wystąpili oni w składzie odmło- 
dzonym, podobnie jak reprezentacja stolicy Wielkopolski.
Niestety, nasi kajakarze nie wykazali jeszcze należytego 
przygotowania. Trzeba jednak stwierdzić, że niemieccy ka­
jakarze wcześniej rozpoczynają sezon.

Rekord 
łuczniczek Warty

Wczoraj na torze łuczniczym 
Warty przy ul. Maratońskiej roz- 
p »częły się Okręgowe Mistrzo­
stwa Łucznicze w kategorii ju­
niorów i juniorek. Mimo, że wa­
runki atmosferyczne nie były 
korzystne osiągnięto kilka do­
brych rezultatów.

Zespół Warty ustanowił nowy 
rekord okręgu juniorek, popra­
wiając poprzedni rezultat o prze 
szio 260 punktów. W konkuren­
cjach indywidualnych rozegrano 
strzelanie na odległość 30 i 46 me­
trów. Wśród dziewcząt najlepszą 
okazała się faworytka mistrzostw7 
Urszula Wojtkowiak z Warty, 
która w obu konkurencjach zdo­
była 475 punktów. Drugie miejsce 
wśród dziewcząt zdobyła Anna 
Schubert z Międzyszkolnej Sekcji 
Łuczniczej — 359 punktów. Trze- 
< la była Janina Nawrot (Leśnik) 
— 319 punktów.

W konkurencji chłopców po 
pierwszym dniu prowadzi Miro­
sław Janowski z Lecha, który u- 
zyskał 537 punktów. Drugie miej 
sce zajmuje Wojciech Bilski (Sur 
ma) — 456 punktów, a trzecie 
Zbigniew Szypura również Sur­
ma — 418 punktów.

Dzisiaj o godz. 9 rano dalszy 
ciąg mistrzostw, (stab) 

w zasadniczym peletonie aby po­
nownie się sformować i rozpocząć 
długi finisz na uciążliwych pod­
jazdach do miasta.

W Alei Piastów, ostatni pojedy­
nek wygrał Niemiec Schulz, u- 
macniajac tym samym pozycję lea 
dera, a w niewielkich odstępach 
za nim na metę wpadli: Gęszka, 
Chylewski j ubiegłoroczny zdobyw 
ca pucharu Przecinkowski z poz­
nańskiego „Śtomila”. Luleczka był 
dziewiąty ze stratą kilku sekund 
do. zwycięzcy,

po dwóch etapach leaderem wyś 
cigu jest nadal Schulz z NRD 
7:58.50, 2) Chylewski LZS Słupsk 
— 7:59.00, 3) Spruch LZS Zielona 
Góra — 7:59.20, 4) Zaenker (Cott­
bus) — 7:59.20, 5) Luleczka (Stomil) 
7:59.40, 6) Nowak Metalowiec
Łódź) — 7:59.45. 7) Kleing (Cott­
bus) — 8:04.00, 8) Palmę (Cottbus) 
— 8:04.05, 9) Gęszka (Gwardia Ka­
towice) — 8:04.45, 10) Butkiewicz 
(LZS Szczecin)’— 8:05.25.

Dziś kolarze startują do ostat­
niego, trzeciego etapu z Golenio­
wa do Koszalina długości 147 km.

BOGDAN DOHNKE

Po Wielkopolsce 
i ziemiach odzyskanych
Okręg Poznański Polskiego Towarzystwa Turystyczno- 

Krajoznawczego organizuje po raz piąty rajd motorowy o 
charakterze turystycznym, połączony jednak z pewnymi 
trudnościami fachowymi dla kierowców. O tym, że rajdy łe 
zdobywają sobie dużą popularność, świadczy wzrastająca 
stale ilość uczestników. Do tegorocznego rajdu, który odbę­
dzie się od 1—4 czerwca, zgłoszono ?20 pojazdów (motocykli, 
skuterów i samochodów z obsadą, ponad 200 osób).

Trasa rajdu jest bardzo cie­
kawa, gdyż prowadzi przez 
miasta o starych zabytkach i 
piękne okolice na terenach 
Wielkopolski i Ziem Zachod­
nich.

Z Poznania (start o godz. 
10.30 z pl. Wielkopolskiego) — 
pierwszy etap prowadzi przez 
— Komorniki, Mosinę, Roga- 
lin. Kórnik, Zaniemyśl. Śrem, 
Kościan. Śmigiel do Ośrodka 
Sportów Wodnych w Boszko- 
wie. skąd następnego dnia 
przez — Włoszakowice, Le­
szno, Rydzynę, Rawicz, Trze­
bnicę, Psie Pole uo Wrocławia. 
Trzeci etap przebiegać będzie 
z Wrocławia przez Kamieniec 
Ząbkowicki, Paczków. Otmu­
chów, Głuchołazy do Prudni­
ka.

Kierowcy podzieleni zostaną 
na zespoły, a te ubiegać się 
będą o zwycięstwo w poszcze­
gólnych klasach. Punkty zali­

Tylko jedno zwycięstwo odniósł 
Poznań we wczorajszych poje­
dynkach. Uzyskały je nasze za­
wodniczki w biegu na 500 m, po 
bardzo ciekawej i wyrównanej 
Walce. Niemki usiłowały na fi­
niszu zaatakować, lecz bezsku­
tecznie.

Pozostałe konkurencje (męskie) 
przyniosły zwycięstwa Niemcom. 
W sztafecie 4 X 500 m goście za­
jęli pierwsze miejsce. W dalszych 
sównież triumfowali zawodnicy, 
niemieccy pozostawiając czwartą 
r.aszą osadę, na ostatńirq n(isjscu.

Gorzej powiodło się gospoda­
rzom w biegach 1, 2 i 4 ni dys­
tansie 10.000 m. Pierwsze1 dwa 
miejsca w tych biegach 0.zypa- 
d;y berlińczykom. W sumie pierw 
szj dzień zakończył się punkto­
wym zwycięstwem zawodników z 
NRD w stosunku 34:18. Dziś roze­
granych zostanie 8 biegów na dys 
tansaon \ 500 i 1000 metrów, w’ 
tym fiwa kobiece, (p) ,
___ I________________ ______________ Z

55 zawodników stanie 
do mistrzostw Polski

VII Szybowcowe Mistrzostwa 
Polski rozpoczną się w niedzielę 
4 czerwca na lotnisku w Lesz­
nie. Zawody potrwają dwa ty­
godnie. Udział swój zgłosiło 55 
zawodników, w tym kilkunastu 
z kadry narodowej. (x)

GriinwaH umacnia 
pozycję w tabeli

Piłkarze Grunwaldu rozegrali 
wczoraj mecz o mistrzostwo ligi 
wojewódzkiej z jedenastką Zjed­
noczonych Września. Wojskowi 
mieli przez cały czas inicjatywę 
i wygrali pewnie 3:0. T

Grunwald po 24 rozgrywkach 
prowadzi w tabeli 31 punktami i 
stos, bramek 60:28. (x)

^iłka nożna
I LIGA

Polonia (Bydgoszcz) — Ruch 
(Chorzów) 0:1 (0:0)

II LIGA
Garbarnia — Bałtyk 2:1 
Śląsk — Arkonia 1:0 

Legia Krosno — Unia Rac. 0:4

Rumunia zdobyła 
„Puchar Pokoju”

W Pradze rozegrano w so­
botę finałowy mecz turnieju 
rugby o „Puchar Pokoju” mię 
dzy reprezentacjami Rumunii 
i CSRS. Zgodnie z przewidy­
waniami, puchar, już po raz 
trzeci zdobyli. Rumuni zwy­
ciężając drużynę CSRS 19:12 
(6:6).

W meczu o 3—4 miejsce spot 
kaja się w niedzielę w Brnie 
drużyny Polski i NRD. (PAP) 

czane będą za wiadomości i 
zakresu krajoznawstwa oraz 
za wykonanie zadań, które o- 
trzymają zespoły w zamknię­
tych kopertach przed wyruszę 
niem do dalszego etapu. (Tp)

Polscy kolarze 
startują w Paryżu

W sobotę rozpoczął się w Pa 
ryżu 28 Wyścig Kolarski L’ 
Humanite, w którym wśród 
bG uczestników startują za­
wodnicy radzieccy, rumuńscy, 
czechosłowaccy i polscy — 
Kowalski, Kudra, Scibiorek i 
L. Królak. Polacy jadą jako 
zespół CRZZ. Trasa wyścigu 
podzielona jest na dwa etapy. 
Pierwszy prowadził w sobotę 
z Paryża do Rouen-Essarts i 
miał 150 km długości.

Wvniki I etapu: 1) Kurba* 
tow (ZSRR). 2) Kowalski, 3) 
Clavier, 4) Feuillas — wszy­
scy 4:11.07, 5) Cloutt (Francja) 
— 4:11.48, 6) Ferando (Fran­
cja 7) Pesek (CSRS). 8) Ku­
dra (CRZ), 9) Pederquuana 
(Francja), 10) Tarakano^ 
(ZSRR) — wszyscy 4:12 13 
godz.

Pozostali Polacy zajęli dal­
sze miejsca, (aa)

WM,GDZIE

NIEDZIELA, 28 MAJA R-

Godz. 9 — Eliminacyjny turniej 
szermierczy. — Sala przy u • 
Młyńskiej;

Godz. 18 — Warta — AZS. Mecz 
hokeja na trawie juniorów.
Boisko przy ul. Maratońskiej,

Godz. 10.15 — Mistrzostwa lekko­
atletycznej lig: młodzieżowej. 
Stadion przy Al. Pułaskieg0’

Godz. 11 — Olimpia — Sokół 
Mecz piłkarski o mistrz. kla!,y 
A. Stadion na Golęcinie, 

— Warta TI — Posnania. Mecz 
karski o mistrz, ki. A. Stadion 
im. 22 Lipca;

Godz. 16 — Eliminacje do indy*y 
dualnych, żużlowych nńs 
świata — strefy kontynental­
nej. Stadion na Golęcinie,

erlin — Poznań. Między®*** 
stowe zawody kajakarzy-
zioro na Malcie,

— Pokazy Ogniw TKKF 
Poznania na boisku przy ui. 
bornickiej nr 78.


